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chodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątscznych. 
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Przegłąd polityczny. 


Lwów 13 stycznia. 

Kiedy Times zaczął cd pewnego csasu wapo- 
minąć o nieludzkich stosunkzch, s worzonych przez 
rząd rosyjski w Polsce, bylismy przekonani, że 
za tym seniorem prezy earopejsktej nie pójdą tym 
razem inte zagraniczne dzienniki, bo liberalna 
niechęć do nas jest głęboko zakorzeniona w afe 
rach bezwyznaniowyckh. Mógł biskap chicago-ki 


powiedzieć niedawno, że jego polscy dyccezyarie 
aş mu najmilsi, jako synowie równie nieszczęs i- 


wege, jak sxłachetnego narodu; mógl Bławny po- 
eta hiszpański Emil Castelar wołać, że Earcpa 
cierpi dia tego, iż „krwiożerczy sop północy rwie 


żywe ciało Polaki“; mógł Windthorst rczpałać się 


najpiękniejszem oburzeniem, ilekroć potrącił o ka 
tusze sadawane naszemu narodowi; mógł kardy- 
nal Lavigerie, w liście rekcmendacyjnym dla Sien- 
kiewicza, nazwać Polskę „szlachetną i drogą" — 
ależbo ci znakomici mężowie nie mają nic wszól- 
aego z liberalizmem i hezwyznaniowością; lecz 
żeby odezwała się o nar, jaż nie sympatycznie, 
ale choćby tylko bezstrornie ta opinja, która də 

ów ekładała dłonie, ilekroć Bamark zbu- 
al dla nas nowe rarzędzie torturowa, a Rosja 
chmiast robiła udoskonalceną kopję tego in- 
„trumentu: tego doprawdy rik$ się z nes nlò spo 
dziewał! 

Znać jedzak trafiło do przekonania pewnym 
publicystycznym sferom rorumowanie nasze, że 
na Polakach zaprawiła się Ro»ja do torturowania 
żydów, więc ci, w których rękach więkczość prazy 
europejskiej, powinni uderzyć sig w piersi i po- 
wiedzieć, ża sami Ściągzęli niaszczęście na swych 
współwyznawców, gly okłackami zachęcali rząd 
Fosyjski do barbarz:ńskiega traktowania Polaków 
Zaać — powtarzamy — to roaumowanie na:ze 
przekonało obrońców żydowskich, bo oto zaczęły 
sią odzywać głosy lberaine potepiające nystem, 
zaprowadzony w złemiach polskich. Lużnych no- 
tatek, rzucanych tu i ówdzia á propos jakiegoś 
fakciku, powtarzać nie warto; dość będzie ogól- 
nikowo zasnaczyć, że od pewsego czasu daje zig 
dostrzegyć wyrsźny zwrot w ufarach liberalnych 
ku potępiania ronyjskiego opryszkoatwn Ale wapen- 
mieć warto o artykule, ktory złą pojawił w mo- 
nachijskiej Allgemeine Ztg., organie niedawno na- 
wakróś bismarkowskim, rawskróś przesiąkniętym 
libsralną niechge s do nas, jako rarodu katelie- 
kiego. 
niezne czyny rządzącego w caracie stronnictwa, 
popelnione nr Niemcach, Finlandczykach, żydach, 


„Russyfikacyjne dążenia, zastosowane do za- 
chodnich prowincyj caratu, pochwalans są przez 
całą opinję publiczną w Rosji. Pod tym wzglę- 
dem nie ma różnicy między konserwatystami i ki- 
berałami, ani między panalawistami i nibilistami. 


, Stosunkowo najmniej mówią oni, jako o rzeczy 


przedyskatowanej, o wynarodowianiu dawnego 
królestwa Polskiego i ziem eąqniednich. Tam pro- 
gram, ułożony za czaxów Murawiewa, rozwinięta 
do ostatnich konsekwencyj. Nad całą Polską pa- 
nują ciemności — wszystko sio powłekło poko- 
stem roayjckim ; rosyanizm wszędzie panuje nie- 
podzielnie: w szkołach, administracyi i wojsku, 
nie mogąc jednak praeistoczyć narodu, ani jego 
etyki. Drakoniczny cenzuralny ucisk i olbrzymie 
nagromadzenie wojak w Polsce sprawiły to, że 
duch polskiego narodu wcałe na zewnśtrz nie 
występuje, jak gdyby już go nie było. Tylko za 
pośrednictwem pism galicyjskich i poznańskich 
Świat się dowiaduje, że za carskimi nłupami leży 
kraj narodowych i religijnych tortur; tylko z nie- 
fortannych rokowań peternburakich z Watykanem 
domyśleć się można, że są Otwaite rany, które 
zasłonić radby rząd rosyjski... Wszelako z drugiej 
strony widać, że usiłowania rosyjskie niewielkie 
dają rezultaty. Użala się prasa rozyjska, że ani 
sposób wprowadzić do Polski roayjskich rolników; 


z TEATRU, 


(Zwykłe dzieje — dramat Józefa Costett.ego). 


Wcale nieobiecujący tytuł pokrywa zajmu- 
jącą osnowę dramatu, który w piątek ujrzeliśmy 
Ba scenie lwowskiej. Do tego niectektwego zytułu, 
imię autora siezsane i włoska stampiija literac- 
kiego importu, to chyba dość, aby wśród publi- 
czności naszej wywałać zajęcie się premierą bar- 
dzo... małe, takie wiaŚnie, jakie się w piątek cka- 
zało w ledwie średnio zapełaitnym teatrze. A je- 
dnak, sztuka niewątpliwie znacznej wattości, warta 
była lepazego losu, choćby nawet i u nas... 

Mniejsza z tem jednak, bo nie wiemy na 

owze, czy utalertowany autor tak bardzo dba o 
aury 2 rąk naszej publiczności; — przejdźmy do 
jego utworu. Wybredny smakosz teatralnej kuchni 
powiedziałby zaraz po kiika pierwazych acenach, 
że „jesl już w domu“, obłecując sobie najwyszukań- 
are delicje, — my pewiemy, że sprawa na deskach 
nicznych zaczyna się istotnie interesująco. Sfera, 
której wprowadza nas autor, to wyżyny apo- 
eczeństwa; afera pełna blasku rodowych imos, 
bytych tytułów i złotem lśniącej -awnętrznej 
ać; : atoli tło dramatu, kióry ..ą niebawem 
gra na scenie, już zaraz w pierwszych chwi- 
ch podkłada autor kilkoma scenami, niby ma- 
lars kilkoma szerokimi rsutrimi pędzla, barwą 
cłemrs, niemal ponurą. W salonie kaj cia Treszo, 
w przepysznej willi pod Medjolanam, zbicra się 
srcrupłe lecz wytworne towarzystwo: Kaiążg, Wy- 
soki dygnitarz, kriężna z piękneś i i dowcipu Rly- 
Baca, ienerał, ojciec księżnej, wreszcie młody bra- 
bia Albert Lonati, poczstkujący dyplomzta To- 
czą sig pogadanki na pozor najawykiejcza w Świe- 
c 
trzecich, a jednak widz przecznwa i domyśla zię 
w tych rozmowach tak niby codzisnnych, podkła- 
du dnlezej, bardzo poważnej akcji. Mowi się więc 
© plotkach ebiezających w towarzystwie, © poje- 
djnkach mężów z uwodztcielam: żon niewiernych, 


Adres Badakcj! | Admiuiszacji: 
ulica Sykstuska l. 45. | 
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W tym artykole, wyliczającym wszyntkie | 


nie gi, taki osywa O wiósaakach w PoiBLE: , 


1 obojętne, bo o rzeczach dotyczących ezób | 


że ci, którzy już byli, zostali z niej wyparci siłą 
ospodarczej wyżzzości. Czego do nieławna nie 
yio, pol-kt chłop, w skutek religijnych i sero- 
dowych prześladowań, stał sią patrictą. Niepodo 
bna mu jaż dłużej wytrzymać ucisku, lecz nie u- 
cieka odi w remions prewosłewnej cerkwi i ro- 
syjskiego języka — cztgo nię spodziewali Roaya- 
pie — ale się tłamnie wynosi do połnin:owej 
Ameryki. W cgóla można powiedzieć, że stan pa- 
zujący w Polsce ma wszystkie znamiona niebrz- 
piecznych ! chronicznych clerzień*. 

Jak widzimy, niemiecki publicysta dał cbraz 
słosunków w Polsce zupełnie wierny, widacznie 
aym owżry. Szkoda, że tak debre pojęcis O 
rzeczy chowano w Niemczsch pod korcem tak 
dluga i trzeba było aż prześladowania żydów, zby 
prawdzie dali świadectwo cj, którzy, jako publi- 
cyści, powinniby zawza6e Wużyć tylko prawdzie. 
Lepiej jsdnak późno, jak nigdy. 


orm 


Książę Biemsrk znów skróca aobie czas nu- 
dny gawędami z tym lub owym dziennikarzem. 
Jeden z nich p. Meka Bower, ogłosił teraz w Hamb. 
Nachr. kilka fejletózów o tych gawędąch z Bis- 
markiem. Stetryczały starzec odzywał stę opry- 


akliwie o wszystkich zaunych w Niemczech Oso-. 


bistościach, każdemu przypiął łatkę, a gdy w roz- 
mowie potrącona o możliwość wojny z Fz<ancyg, 
Bismark rzekł po namyśle: „Francuzów zniszczyć 
nie możua. Trzeba o tem pamiętać, wypowiadając 
wojnę, i dobrze się namyśleć. A kiedy maże być 
wojne? Na to nie dyplomata, lecz chemicy odpo- 
wiedzieć powinni. Kwastja pokoju spozzywa w la- 
boratorjach chemicznych. Które państwo wynaj- 
dzie bezwarunkowo dobry proch, lepszy od istnie- 
jących, to zaraz postanowi go wypróbować. Wte- 
dy się zacznie riebywała zawłerucha. Ale ł przy- 
padek może ją wywołać. Nie ma nic pawnego, 
oprócz najszcztrszych chęci uniknienia wojny... 
Kto jednaz myśli, że po tej straszliwej wojnie, 
która koniec końców będzie, nastąpił w Europie 
wieczny pokój, ten mojom zdaniem, bawi się 
w mrzonki.“ 
| W tem wszystkiem, co rzekł Bismark, nie 
ma nic nadzwyczajnego, a jednak prawie całe 
dziesnikaratwo niemieckie glębcko — jak rabir 
nad tałmadem — zamyśliło się nad tymi fraze- 
sami i pyta: co znaczy zdanie o niemożliwości 
zniszczenia Francyi? co myślał Bismark, mówiąc, 
że tyłko brak doskonałego 
na uwięzi? 
Nie ozobliwego nia myślał, nie wyobrażał 

| aiebie Phytyg delficką; po prostu gawędził i wy- 
| powiadał to, co mógłby każdy powiedzieć. 


mamami mma 


Korespondencje. 


Wiedeń 10 stycznia. 
(7) Rozgłaszane wieści o zamierzonej decen- 
tralizacji anrsądu kolei państwowych z kilkoma 


QIEIESZEB SZ 


Naczelny Redaztor i Wydawca: Ksudwsiik Masłowski. 


prochu trzyma wojnę | 


i Nowe polecania msziara:u lwowskiego, wy- 
, stosowane do tamtejsejch urzędów pzrafisinych, 


gamodzielnemi óyrekcjami, są płotkami, kaczka- ' 
mi bez żadnej podstawy. W żadnem ministerstwie | 


Środa dnia 14 Stycznia. 


ENEI OZEZM 


o limfie Kocha o jej wztpłiwej warteści į o mo- 
żłwych niebozpiesseńu.wach, jekte oca nastrecia. 
W:ażenie jząt top. większs, jla że £ dcówindzze- 
nia tutaj z limfą robioze tą dotąd caąłkiam ujem- 
na. Profesorowie, dyrektorowie dwóch k!icik ta- 
tejszych, oświadczają em nsetępuje: „orzeczazia 
osta:ccziego jerzcze formatować nie możemy, rle 
po dokgnsniu kiikuset injekcyj u kiłkudziesięc a 
chorych ipo ścisłe badaniu działasią możemy 
stwierdzić, że według dot'ciczzsowych doświad- 
czeń wartość łecznicza limfy odnośsie do au- 
chot okazała się u nan Żidną, toż sama wartość 
rospozrawzzą odaośs;o do Ruchot żadueą; 
natemizs: dostrzegliśmy Wiks wartość rozpa 
znawczą limfy Kocha w.chsrobsch innych 
i ta objawy badamy.“ Zarrzzam zą auteniyczneść 
tych orzeczeń, które jeszere wcnłe ogłoszoze nie 
Były. 

Po bankiecie na cześć „gross Wien* nas'g- 
pił raut u burmistrza w salach ratusze, razt w398- 
niały pod wsględem architrktury, dekoracji, oś wie- 
tienia i udziału zaproszonych gości. Cała dyplo- 
macja, rząd, wiadze naczelna, wejskowość, finan- 
Be, arystokracjs, literalurz i tuka — wszystko 
tam było zgromadzone ua pogadankę. Jeet te jo- 
dyna tataj sposobność, żeby ludzi wybitnych na 
każdeta polu spotkać nieurzędownis i wszystkich 
rAz6%. 

Wiedeń nie ma ani jednego wielkiego, praw- 
dziwego salonu, zspozaanie aig, zawiązanie stosan- 
ków napotyka tu na trudności — jakich nin ma 
w Paryżu, w Rzymie, w Bsriinie, a nawet w Loni- 
dynie. Waretwy społeczne i zawody istnieją ta 
obck siebie, jako obca aobiz, a wcale nie tworzą 
ani spójnego społeczsńutwa, ani towarzystwa. Za- 
miast towarzyptsa są tziko surogaty, Verełny, 
często dziwacane, a zawsze odcięte od reszty lu- 
dnośsi. Rnuty u burmistrza i bale miasta Wiednia 
w ratuszu mają być także zrrogatem takim na 
większą skalę. 

Fremdenbdlatt wystapil dziś w obronie Nord 
bahna i Rożbschilda i obmywa ich do śni żnej 
białości; nie wiem czy szczegóły tej sprawy was 
nadzwyczajnie interesować mogą, więc nie chcą 
się rozpizywać. Jadao tylko nalaży znzeaczyć : — 
wedłag Fremdenblattu, przez cddaria sprzedaży 
węgli firmie Creditanstaita msją węgle pożanieć. 
Czekajmy tedy na ten dobry ekutek. 


List do Redakcji, 


Szanowaa Redskcjo ! 
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jak również odpowiednie uwągi, przez S 


szyć w Sejmie petycją, wniesioną na ręce jedna- 
go z Ss. Posłów. Ponieważ w wykazie petycyj, w 
Przeglądzie umiszzczanym, petycji mojej nie do- 
strzegłem, a uważam, iż to, co w niej, chociaż 
aim od siebio tylko podniozłem, całe duchowień- 


nikt o tem nic nie wie, nigdzie zamiar podobny | stwo obchodzić może, przeto bardzobym aprzej- 


nic w tej mierze nie postanowiono. Nie datykam 
tu meritam sprawy, tyłko stwierdaę'm, że wszyst- 
kie te wieści są x palca wysoane. Naprzykład do- 
nieaisnie o tam, Ża dr. Biliński ma zostać naczeł - 


nikłem jednej z dyrekcji kolejowych, jest tak riz- j 
| prawdopodcbne, śmieszze, iż dziwię się tylko ta-' katolicka mieści w sobie lekarstwo, które ma 


ma, jak dzienrski powtórzyć je mogły. 

Miznowanie dr. Rittnera szefem sekcji w mi- 
nisterstwie oświsty, jest dla kraju wypadkieia 
bardzo pożądanym ze wzgłiądu na znajomouć spraw 
| krajowych, na ztwodową kompetencję i na wrodzo- 
zg życziiwość nowego asefa, który zajął tak po- 
ważne atanowiako. Obyśmy w każdem minister- 
stwie mieli takich zeferentów ! 

Niezmierne wrażenie na opinję publi:zeą i 
Ra sfe:y lekarakie zrobiły ta orzeczenia Vircbowa 


o wytekąch opinii i t. p., przyczem dowiadujemy 
się oraz o etycznych poglądach autora, znacho- 
dzących wyraz w ustach dwóch przedstawicieli 
zdrowej etyki, etarego jenerała i księcia Trezzo. 
Jensrał, który ma sekandować w pojedynku pe- 
wnemu przyjaci:lowi swemu, do akcji cie wihs- 
dzącemu, widzi w rycerskiej walce jedynie możli- 
we rozstrzygnięcie sprawy ralędzy mężem zdra- 
dzonym a uwodzicielam. Książę Tcezzo podziela 
zdanie swego teścia, ale tylko pod pewnemi wa- 
runkanai. 

— „Pojmaję, mówi on, że mąż może sią bić 
tylko wtedy, jeżeli w żonie swej zakochany jes? 
jak szaleniec, obrażający ją awcją zazdrością, gdyż 
w takim wypadku idzie na plec walki z zainiarem 
pozbycia się swego współzawadrika, a wiedy nie 
ma męża, żony, kochanka, wtedy stają przeciw 
sobie dwaj mążczyźaj, którzy walczą, poświęcając 
życie nwoje, o miłość kobiety. W takim wypadka 
biłbym się niezawodnie”. 

Zresztą uważa książę dyskusję w tym przed- 
miocie za niepotrzebną, gdyz ani na chwiię nie 
przypuszcza, ażeby kiedykołwiek miał w pojedyn- 
ku, czy innjm sposobem, bronić awego honoru. 
W ianej B:enie zaowu jenorał przedstawia Życia 
uwsdzicieła, jak ono jest ciężkiem i nieznośnem. 
„Przedewszystkism — powiada — dręczy go Świa- 
uomość, że ako_haną przezeń kobieta jest w po- 
Biadaniu ineego. Ten drugi jeat wpiawdzie tycko 
mężem — ale i mąż jest mężczyzną. Straszne 
mua: być to drzerie w każdej murucie o awają 
ukochaną ; kłamstwo na każdym kroku, znoszauie 
upokarzającego, niedyskrainegy wagoisiciwa zu 
służbą, której pomocy s:9 poir:skuje, nakoniec 
niepokój 1 wyrzuty sumienia, że się cudzą wła- 
sz0Ść postada, lub posiadać pragsie! Nawe’, gdyby 
mi mlode wrócły lata, wolałbym utokrać znies'ą- 
ermi biwakować w bagnach, niż wieść taką egzy- 
Btencję, 
mienia...“ 

Są to, ściśłe wziąwszy, komunaiy, powsze- 
chnie znane, als w danej chwili n:pelniają one 


pelag trwogi, (rosk i wyrzu:ow ża- 


dotąd rozbierany nie był, więc też nigdzie ani! mie prosił, iżzy Sz. Rsdak:ja petycją tę w zwo- 
propozycji podobnej nie było, ant też, oczywiście, | jom piśmie łaskawie umieściła. 


Petycja ta opiewała : 

„Wysoki Sejmie! Podpisany przedkłada Wy- 
sokiemu Sejmowi następującą prośbę : 

Jeżeli kiedy, to przedawszyztkiem dzisiaj 
staje się światu rzeczą jasną, że tylko prawdą 


| sposób i sil} działać korzyatnie tak na jednostki, 


jak 1 na całe szołeczeństwa. Uwaga też wsząst- 
kich — katolików i niskatolików, mniejszych i 
większych, słabszych i nawst możnych władzców, 
zwraca mię obecnie w.ęcej niż kiedyindziej w 
tę stronę, gdzie jest ną ziemi mieszkająca pawa- 
ga tej prawdy. 

Obywatsie naszego państwa, a szczsgólniej 
naszego katolickiego kraju, mają to szczęście 1 
tą wygodę, żs z uwagą swą daleko tu wybiagać 


— jes; właśaće w owzzarni. Sposlrzega go widz, 


tylko księżę, Bpokojsy i sBzczzśliwy, nie zdaje się 
spostrzegać niczego. Wita młodzgo dypiomatę, 
br. Albertz, jak sawsze z Całą aerdeczag uprzej- 
mościę. Seczęśł:wy i zpokojny. Ten właśnie spo- 
kój 1 to zadowoleienie wewnętrzne, widniejące 
z zachowania mę koięcia, ztąsowią wielce dramż- 
tyczzy Kontras: z dnsą syiuncją, w której sig 
właśnie osoba księcia znajdują. Wiemy już z pierw- 
szej scezy dramatu, że hr. Albert jet ado:zem 
księżcej, że dlatego cierpi cn poufal sé służącego, 
ałatwiającego schadzki, znamy zapatrywania je- 
nezała, Ojer kaiężnej, Ba wiarałomistwo; więc tem- 
bardziej drażni nas ten spokój księcia, i pali cie- 
kawaść, jakby postąpił w chwili, gdyby dorz:dł 
do wiadomości faktu, którego nie przypuszcza 
rawet. Ciukawość nasza rośnie, gdy w grą wcho- 
dzi liat, który naatępnie w ciągu całej dal- 
szej akcji zajęcie coraz bardziej podnieca, bo 
jest cłągiu przedmiotem pytania, czy kmiążg nie 
wie istotnie o jago tróci, czyli adaje że nie wie, 
bo zachowuje się pozoraie tak, jak gdyby nie dla 
ciebie grcżaiego nie przaczuwał. 


Jest to list ksiecia do Alberta, dawniejczy, 
obojętny. Jako post scriptum, którego książę 
oczywiście nie czytał, dodała księżna jeszcze parę 
słów od siebie, zakłinając Alberta, ażeby się usunął. 
Dziwnym przypadkiena, który wkrótce się wyjaśnia, 
list nie dochodzi do rąk Aiberta. Dowiadując się 
o tem, hrabia mówi do księżnej: Jesteśmy zgu- 
bieni! Istotnie, sytuacja staje się grożią. Zgu- 
bieni! woła katężna, i przy tej sposobności, niby 
jak żal i skracha wymykają się jej słowa: 
„A czyż nie byłam zgubioną już wtenczas, kiedy 
wyrzekłam się szacuaku dla samej siebie? Czyż 
jest usprawiediiwienie + Szukałam go, szukam 
jeszcze — ale daremnie. Niedoświadczenia moje *... 
wątpliwość w miłość męża?... Nie! Lekki ton, 
iw jakim sig o obowiąskach małżeńskich rozpra- 
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z. Re- 
dakcją z tej okszji wypowiedziane, cHmielają mię 
do zrobienia wzmianki o tem, com chcizł poru- 
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dość liczny zastęp katolick'ch kapłanów, którzy 
właśnie tę, nietylko w życia duchowoem, ale i 
spółecznem, ważną głoszą prawdę. 


Głoszenie pewnych zaszd, jeżeli się chca,! 


aby miało pewniejrzy skut:k, musi mieć za sobą 
odpowiednią powagę. Kapłani nasi mają w dzia- 
łałności swej niezawodnie powagz, ala tylko o 
tyle, o ile im ję zapewnia to, co otrzymali i 
mają od Baga. Słuszną jednak jest rzeczą i spra- 
wiejliws, iżby też } ci, którym prawda katolicka 
wychodzi ra korzyść, przyczyniali aię z0 gwej 
strony, jeże jaż nie do podniesienia powsgi ka- 
płanów, to przynajmniej do usunięcia tego, 
tej powadze ;rzyncsi ujmę. 

eby się u nas kapłanom dostawała w n- 
dziale pod tym względem słusaność i sprawic- 
aliwość, tego powiedzieć nie można. Nasze bt- 
wiem ustawodawstwo pzńatwowe i krajowe, od- 
rzucając znpełnie stronę duchowzą kapłana, i zo- 
stawiając ją tylko dobrowolnej praktyce, przyło- 
żyło da niego tylko młarą «swiecką i to dosyć 
niedługą, a raczej wcale niewysoką. Daje to czę- 
sto powód do tego, że kapłani doświadczać mu- 
Big rzeczy. które są im niemiłe i stanowisku ich 


nie potrzebują. Opatrzność Baża bowiem Jała j 


nieodpowiednie. 
Dzłennikarstwo katolickie z oburzeniem 
wspomina, że świeża ustawodawatwa francuskie 


kleryków wepchnęło pomiędzy Rzeregi wojskowa. 
A u nas kapłani gdzie s83 postawieni? Oto w 
szeregu mieszćzan i włościan — bez żadnego na- 
cechowania w nich wyższego humsanitarnega wy- 
kształcenia i duchownego dostojeństwa. Nic też 
dziwnego, że zdarzać się tu mogą i zdarzają ta- 
kie dowolności, które z potrzebną kapłanowi po- 
wagą zupełnie nie licują. I tak wiadomo, że spo- 
doba aię gminie, w której jest probostwo, wybrać 
awago księdza radnym gminnym, to będzie wy- 
branym, a nie spodoba się, to nie będzie radnym. 
Wiadomo następnie, że właściciele obszarów dwor- 
skich mają ten przywilej, iż jaż dlą tego, Że 88 
takimi, sz wyborcami na poałów do Sejmu i Rs- 
dy państwa; a kapłan musi dopiero iść do łoka- 
lów, nieraz niebardzo dla siebie odpowiednich, i 
uważać, czy go jego właśni parafianie wybiorą, 
a czasem ze wstydem odchodzić do doma, że go 
ci, których wiedzie drogą prawdy katolickiej, nie 
wybrali. Dodać tu nie zawadzi, 1ż jeżeli okolicz- 
ność, że z okazji wyborów na posłów do Sejma 
lub Rady państwa, możaa czasem otrzymać jakgń 
darmiazkę (choćby tylko we formie jadła i na- 
poju, i to nawet po dokonanych już wyborach), 
stanie się ogólniej wiadomą, to kapłani z udzia- 
zu w wyborach będą zupełate wyel minzwaać. 

Obszar dworski i zwierzchaość gminna są w 
ntosunka do władzy administracyjnej każde czemu 
osobnem ; a kapłan (proboszcz) jest podporząd- 
kowany awierzchności gminnej, składającej się Z 
czynników tak pod względem smpozobu myślenia, 
jak i życia najrozmaitszych, i może być przez 
nią w pewzych sprawach w piarwazaj instancji 
nawet Bądzonym. Władze kownnkują swe rozpo- 
rządzenia iub wążae zawiadomieria 030bno obsza- 
roai dworskiemu, osobno zwierzehności gminnej; 
a kapłan z tego wszystkiego nic (nieraz z ma- 
terjalnym uszczerbkiem dla miebie) rie wie, bo 
dwór nie ma obowiąrka swego kcman:kste mu 
udzielać, a o2 znowa nie może, bez utliżania swej 
kapłańskiej godności, chodzić codziennie tam, 
gdzie się zazwyczaj publikuje to, co od włvdz do 
gminy przychodzi. I tak dalej... 

Otóż podpisany, biorąc LA uwagą przynaj- 
mniej to, o co powyżej na pudatawie samej tylko 
praktyki parafiainej krótko potrącił, uprasza, iżby 
Wysoki Sejm, jako Reprezentacja kraju ka:olic- 
kiego, raczył sposobem sobie wiadomym i mo- 
żliwym uzanąć to wszystko z ustawodawsLwa, co 
jest z ujmą powagi kapłańskiej, a mianowicie 
Wysoki Sam raczy, (jeżeliby juz nigdy nie mia- 
ło przyjść do tego, by duchowieństwo same 
z grona swojego wybierało pewna liczbę posłów 
do Sejmu i Rady państwa, jak to jest przy wile- 


scenę jakąś atmosferą duszną, ciężką jak powie-| wia w salonie, w teatrze, w książkach: oto s9 
trze prred burzą. Wilk bowiem, o którym mowa | kwiaty, któremi świat zasypuje drogę występku, 


aby później upadłą, nad brzegiem przepaści uka- 


czu e, jakby przez skórę, obecność jego jenerał,, mienować! Nie, nie ma usprawiedliwienia ! Byłam 


szczęśliwą, chciałam nieszczęścia. Nademną wzno- 
siło się niebo szczęśliwego pożycia — ekazałam 
się na straszne męki i wieczną pokutę!...* 

Gdy tak występni drią o los swój, błyska 
księżnej Rzczęśliwe przypomnienie, że list zama 
adrezowała i kazała wrzucić do skrzynki poczto- 
wej w swej obecności, więc Albert przypuszcza, 
że list się na poczcie gdzieś zaprzepaścił. Laez 
nie długo trwa uspokojenie. Liat był prawie bez 
adresu ; księżna w pośpiechu napisała na kopercie 
tylko „br. Alb.* — na poczcie więc, w myśl 
przepisów, list otworzono, odczytano podpis księ- 
cia i — oto właśnie przybywa posłaniec pocztowy 
z fatalnym listem i wręcza go księciu. 

Na występnych znowu śmiertelna pada 
trwoga. Hrabiemu udaje się wreszcie, po długich 
wysiłka.h wydobyć od księcia ów list; księżna 
oddycha, hrabia wyjeżdza. Lecz pokazuje sig 
wkrótce, że hrabin otrzymał tyłko kopertę, 
list sam gdzieś zniknął... Hr. Albert sądzi, że go 
zgubił, bo dotąd nie przypuszcza, ażeby książę, 
tak spokojny, prawie wesoły, mógł wiedzieć 
o jego treści. Hrabia szuka więc w buduarze 
hrabiny, gdzie oddanie lista nastąpiło, a do bu- 
duaru dostaje się za pośrednictwem przekupio- 
nego kamerdynera, w chwili, kiedy księstwo 
wyszli na przechadzkę. Niestety, listu ani śląda. 
Dopiero teraz zaczyna się hrabiemu robić jazno 
w głowie — teraz dopiero widzi, że książę musi 
wszystko wiedzieć ; postanawia zatem być blisko 
księżnej i dzielić z mig niebezpieczeńatwo.. .. 

Kaięztwo, zaskoczeni burzą, rychło wracają 
z przechadzki po parku; hrabia nie mając drogi 
wyjścia s buduaru, bez spotkania się z księstwem 
kcyje się na balkonie i z narażeniem życia, aka- 
cze z wysokości kilkunastu stóp, skutkiem czego 
nazajutrz, pojawia się w towarzystwie — z Wy- 
wichsiętą roky. 
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f lokalişch żadną irstazeją ; 
sö 3 Wpłynąć na władza czy polityczne, czy 
autonomicz:e, by kcmuniezty gwe, przezyłane do 


chrześzijania przy swoich obrzędach uży- 


Długość dnia g 8 m. 33 


u Tu 260 Przybyło dnia 2 min. 


jem właścicieli większych posiadłoś:i ziemzkich, 
pewnych miast i izb handlowych, przynzjmajej): 

1. Przeprowadzić tego rodzaja zmiacą w or- 
dynacji wyborczej, iżby proboszcze i ażmuniatre- 
torowie parzfi; już praez to samo, ża nimi 
są, byci wyborcami na posłów do S:jmu i Rady 
państwa ; 

2. U władzy adminintracyjnej i sądowej u- 
zyskać to, iżby zwitrzchność gminna (tab miej- 
aks) nia była w ztosucka do kapłsis, a wagle- 
dnie probosz:za, w rozalrzyganu spornych spraw 


obszern dworskiego i zwierzchzości gminnej, 650- 
bno przesyłały tskże i probos wa, 
proboiz:zowi“, 
Kazzyce doia 1 listopada 1890. 
Ks. Jun Moszkowicz, 
probosscs ob. łać. 


a  wzęlędsie 


Mały F'ejleton. 
Historja oświetlenia. 


Z zaprowadzeniem światła elektrycznsgo do- 
szło situczna oświetlenie do punkta kałminacyj- 
nego, na którym prawdopodobnie długie lata stać 
będzie. Nie od rzeczy będzie poznać dzieja oświe- 
tłenia. Nie wiemy dokładnie kiedy ladzie zaczęli 
uświacać ciemności, to tylko jest pewne, że mogli 
to uczynić dopiero wtedy, gdy znałi sztukę wy- 
twarzania ognia; ta sztuka zaś sięga daleka 
w przedhistoryczne czasy. Wiele aprzezzano sło 
o to, czy w czasie wielkich odkryć zamorskich 
były ludy, które ognią nie znały. Keiądz Gobłan 
w swej historji wysp złodziejskich utrzymuje, że 
mieszkańcy tych wysp po raz pierwszy poznali 
ogień, gdy Magielan kazał spalić kilkx ich wło- 
ś:i. Dziwili się oni niezmiernie temu zjaw'ska ł 
uważali ogień za zwiorzę, pożerające drzewa. Lub- 
bock pisze w jednem ze swych dzieł, Że miesz- 
kańcy Tatmanii przed jej odkryciem takża ognia 
mie znsli. Trudno dziś osądzić. czy twierdzenin te 
tą prawdziwe. Starzy Egipcjanie mieli jaż lampy, 
Grecy 1x5 za Czasów Homera używali do oświe- 
amolnków, tudzież kawałków 
drzewa napuszczanych olejem. Pochodsia smolna 
była niewątpliwia jednym z nujstarszych sporo- 
bów oświetlenia. Wosku i żywicy także wcześnie 
zaczęto używać do oświetlania, wkładano w me 
trawą lub sitowie i tworzono w ten sposób świa- 
ca. Pr:y btaziądach i innych czrozzyetołizach 
oswietlali starożytni swe komnaty pochodniami. 
Pochodiie te kopciły, gdyż czytemy w «targch 
dziełach, 23s po każdej takiej bia:isdz'e imnaisli 
ns drogi dzień niewolnicy cbmywać ścawy i po- 
wały komnat. Limp wiszących jak rię zdaje 14- 
częli używać dcpiero chraeściianio w katakom- 
bach podczas prześladować. Apalejos, żyjący 
w drugim wieku po Chrystusie pisze, że za jego 


tlenia pochedni, 


wali już świec woskowych i łojowych. Z kronik 
dowiadujemy siq, ie rceserz Konstantyn wielki 
w czwśriym wieku po Chrystusie, w wilje Boża- 
ga Narodzenia kazał miasto B zarcjaa oświecić 
lampami i świecami wozkowomi. Swie? lanych po- 
częto używać w kośstełach katolickich w 12 stu- 
łecia Przez cała wieki średnia nis zrob:ła cŚwie- 
tlenie żadnego postopa. Dapieto w raku 1789 
alepszył Francuz Argand lampy i zaprowadzi 
palnik z przewiewem powietrza, tudrież cylinder. 

Ulice w Paryżu zaczęto oświecać przy kGh- 
cu piętnasiego stulecia, z początku kociołkami 
napełnionemi samołą, a w r. 1067 latorainmi. 
W Berlinie raprowadrił oświetlenie ulic wie:ki 
karfiirszt. W Londynie dopiszo w rzku 1756 za- 
czsto oświecać ulic:. Pierwsze próby wytworzaaia 
gazu z torfa i węgla kamienncpn zrobił chemik 
Bichor w połowie 17 stulec.a. Światło przez nie- 
go wytwarzane wgrawiało wszystkich w zdumie- 
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Oto czego chciał książę. Udając w obec 
Alberta ciągłe, że o treści biatu nic wie, chciał 
w iunej drodze znaleść dowcdy występku i zna- 
laz}? je W obec słn:by ocalił honor swej Żony, 
bo jakkolwiek wykryło się, Ż6 w nocy ktoś sko- 
czył z balkonu, książę przedstawia rzecz, jakby 
tam wkradł się pospolity złodziej ; z Albertem bić 
się nie chce, każe go z swego doma jak pospoli- 
tego złoczyńcę wypędzić, a żonę oddaje ojcu — 
mówiąc : 

— Prawdziwa miłość nie zna drogi pośredniej; 
aibo przebacza bez granic, albo zabija bez litości ; 
ponieważ nie kochałem cię tak, asy przebaczyć 
alba zabić — więc masz moją pogardę! 

Podobnie, jak treść sztuki przypomina mocno 
„Naszych najserdeczniejszych* Wiktoryna Sardon, 
tylko ża tam rzecz kończy się pogodnie, a tu zło- 
wrogiemi dyssonansami, tak i przeprowadzenie 
sceniczne robi wrażenie, jakby Coste:ti od Sardou 
roboty acsnicznej się uczył. Z nadzwyczajna 
zręczaością umie on naciggsć strung ciekawości 
widza, i aż do ostatnich scen trzymęć ją w cią- 
glom naprężeniu. Przytem podnieść należy wy- 
tworny, dystyngowany ton, w jakim rzecz cała 
jast utrzymana. 

Wykonanie eztuki na scenie naszej zasługuje 
na wszelkie pochwały ; w pierwszym rzędzie na- 
leżą się cne p. Woienskicmu, za dobre pojęcie 
roli księcia Trezzo i trafay ton w jej oddaniu 
Również dcbrym byłby p. Kwieciński, jako Albert, 
gdyby nie drobne pamięciowe uaterki. Rolę 
księżnej oddała pani Stachowiczowa bez zarzutu, 
a postać generała nzkreślił p. Zboiński ciepło 
i prawdziwie, Na wzmiankę zaałogują jeszcze 
panna Urbanowiczćwna (pokojówka), za kilka 
irazcsów pe francusku dob:ym akceatem rzuconych, 
i p. Feldmann w epizodycznej rólceogrodnika-holer 
dra, który mówił po polska z niemiecka i ze 
wszystkich w tej sztuce osób najbardziej się — 
galerji podobał. RTE: 
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nie, nazywano je „filozoficznem światłem", lecz 
nigdzie nie zaprowadzono. Biskup Landlaff w r. 
1767 wykazał, że gaz nzyskany z węgla, można 
rurami przeprowadzać — mimo to nie dowierza- 
no jakoś temu światłu. Właściwym inicjatorem 
oświatlenia gazowego był Szkot nazwiskiem Mur- 
doch. Urządził on pr'ed swoim domem latarnię 
gazową, aby każdy przechodzeń mógł przekonać 
się o dobroci tego światła. Niebawem zaczęły 
fabryki w Anglji zaprowadzać gazowe światło u 
niebie — a potem wzięto się takża do oświetle- 
nia ulic i sklepów. 

Jan Winzler z Zaaimo na Morawie zawiązał 
w r. 1805 w Londynie towarzystwo akcyjne wy- 
roba gazu z węgla kamiennego z kapitałem 500 000 
funtów szterlingów. Towarzystwo to musiało z 
początku walczyć z wielu trudnościami, gdyż 
powstała draga fabryka wyrobn gazu z tłuszczów 
zwieczęcych i robiła konkurencją. W końcu prze- 
konano się jednak, że gaz z węgla karaiannego 
jest daleko lepszy i towarzystwo przez Winzlera 
założone rozwinęło się świetnie. W piątym dzie 
siątku lat tego stulecia sprowadzono z Ameryki 
nafto, i zaczęto używać jej do oświetlenia. 

Profesor Hirzel w Lipsku Zaczął w owym 
czasie wyrabiać gaz z olejów. Do dziś dnia 
istnieje w Niemczech jeszcze jakie tysiąc zakła- 
dów, wyrabiających gaz z olejów, zakł.dy te je- 
dnak oświecają przeważnie tylko swe własne lo- 
kale. W Niemczech zaprowadzono gsz z węgla 
kamiennego w r. 1825 w lianowerze, w r. 1828 
w Dreźnie, 1830 w Frankfarcie, 1837 w Lipska, 
we Lwowie zaś w r. 1857. 

Obecnie w świetle elektrycznem znałazł gaz 
nieb ezpiecznego rywala, 


ke KOXLIJTAG. 


Lwów 13 stycznia. 


Nowy rok rozpoczynają dziś nasi wspóloby- | do Piątej rano. 


watele narodowości ruskiej. Zasyłamy im ser- 


deczne życzenia, wszelkiej pomyślności. Mnohaja j skiego uniwersyteru, bawi od kilka dni we Lwowie 


Lita! 


Prezydent lwowskiego wyższego Sądu kra- | 
jowego p. Sumonowicz wydał do podwładnych subie 
sądów okólnik, w którym polecił im, aby w ruskie 
święta nie wyznaczały terminów i nie wzywały w te 
święta raskich stron do sądu. Zarazem polecił p.i 
prezydent tym sądom, aby postarały się o dobre ka- 
lendarze, w których uwidocznione jest, kiedy ruskie 
święto przypada. 

Stypendjum. Wydział krajowy udzielił Maksy- | 
miljauowi Zajdstkowskiemu, uczniowi miejskiej szkoły | 
dla przamysłu artystycznego w Krakowie, na czas | 
trwania nanki stypendjam po 10 zł. miesięcznie. j 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady i 
powiatowej w Dolinie, z grupy gmin wiejskich, ros- 
pisało Namiestnictwo na dzień 17 lutego b. r., a wy- 
bór uzupełniający jednego członka tej Rady s grapy 
większych posiadłości na dzień 24 lutego. 

Mistrz Jan Matejko pozostał, jak wiadomo, 
w myśl objawionego przez ministra oświaty życzenia, 
na stanowisku dyrektora sztuk pięknych. Obecnie za- ! 
wiadomiło mistrza prezydjuia Namiestnictwa, iż mini- | 


ster polecił mu za to wyrazić najszczersze podzięka- 


wanie, — do którego dołączył także swoje podzięko- 
wanie p. namiestnik br. Badeni. 


Połowanie. W Krzyżu w majątku marszałka 
krajowego księcia Fastachego Sanguszki, odbyło się 
dnia 5 b. m. polowanie, na którem ubito 130 zaję- 
cy i jednego lisa. Dnia 7 b. m. znów odbyło się 
polowanie w Gorzycach, również majątku księcia 
marszałka, i sabito ua niem 168 zajęcy. Na polowa- 
niu w Krzyżu zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Oto, gdy gosie księcia marszałka wracali s polowa- 
nias, konie p. St. Żaby właś:iciela Zbylitowskiej Gó- 
ry spłoszyły się i poczęły unosić. P. Żaba i jadący 
s nim pułkownik hr. Lippe zostali wyrzuceni z Ba- 
nek, przyczem p. Żaba odniósł dość ciężkie uszko- 
dzenia, szczególniej na twarzy. Lir. Lippe był szczę- 
śliwszym, gdyż wyszedł z niebezpieczeństwa bez 
szwanku. 

Nowe banknoty jednoreńskowe, będące w 
obiegu dopiero od lat dwóch, już dziś tak wyglądają, 
it saledwie poznać można, co właściwie przedstawia 
ten kawałek papieru o rysunku zupełnie wyblako- 
wanym i wstrętnie brudnym. W obec tego, jeżeli 
skarb państwa nie będzie wycofywał z obiegu tych 
baakaotów zniszczonych, nie trnduo będzie o szal- 
bierzy, którzy włościanom naszym, przeważnie nie 
umiejącym czytać, podsawać będą byle jakie niebie- 
akg farbą pomalowane skrawki bradnego papieru i 
wmawiać w nich będą, że są to auteutyczne rządowe 
banknoty. Czy w takich wsrunkach nie należałoby 
już dziś pomyśleć o emisji nowych banknotów. 

Wieczorek Tow. pedagogicznego, który się 
odbędzie dnia i lutego b. r. w wielkiej sali „Domu 
Narodnego* pod protektoratem Wp. prezydentowej 
Mochnackiej, zapowiada się bardzo świetnie. Dochód 
z tego wieczorku przeznaczony na pomnożenie fandu- 
szów burs Tow. pedagogicznych. Spodziewać się więc 
należy, że cel tak humanitarny zgromadzi licznych i 
chętnych uczestników, zwłaszcza że pamięć zabaw 
urządzanych przez Tow. ped. w r. z. zapewnia wszel- 
kie powodzenie zabawom tegorocznym. Komitet przy- 


„dochód — Na wieczorku tym bawiono się wybornie, 
(przy dźwiękach mnzyki wojskowej 95 p. p. tańczono 


PRZEGLĄD z dnia 14 stycznia 1891 


Magistrat ogłasza, że celem pomieszczenia 3 
szwadronów konnicy wras z sztabem , poszukuje ko- 
menda wojskowa lokalu, wybudowanego w stylu ba- 
rakowym, na terytorjam pomiędzy traktami Lwów 
Rzęsna i Lwów-Zimnawoda. Wybudowany na ten cel 
gmach najmie komenda wojskowa na lat 15, za- 
pewniając właścicielowi 6 procentową lokację wy- 
łożonego kapitału 

Odnośne deklaracje przedsiębiorców budowla- 
nych przyjmuje wraz z pianem sytuacyjnym Magistrat 
do dnia 8 latego rb. 


Nader pożyteczny projekt powstał w naszem 
mieście. Oto wielu właśccieli domów, aby się obronić 
przed wyzyskiem ze strony żydowskich pośredników, 
zamierza zbiorowemi siłami założyć ajencję celem 
uczciwego i szybkiego pcśrednictwa w wynajmie po: 


gotowuje wiele oryginalnych nowości, które wielce 
uprzyjemnią i urozmaicą wieczorek. Zaproszenia są 
już wysłane, ktoby go jeszcze nie otrzymał, raczy 
zgłosić się do biura Tew, pedag. ul. Oacolińszich 11 
parter, Nr. drewi 39, od gods. 12—1 w południe, 
Tam także można dostać biletów na wieczorek. Bilety 
będą sprzedawane także w dzień wieczorku od godz 
5 wieczorem przy kasie. Bilet familijny dla 4 osób 
4 zł, dla jednej osoby 1 zł 50 ct. 

Walna narada odbyła się wczoraj w Kole lite- 
racko- artystycznem nad urządzeniem kostiamowego 
balu. Pod przewodnictwem szanownego prezesa Koła 
obradował nad tą sprawą liczny komitet balowy i 
nłożył już ordre de bataille. Odbędzie się więc ten 
bal stanowczo dnia 4 lutego, a na gospodynie mają 
być zaproszone żony członków Koła: panie Staniała- 


wowa Badeniowa, Kłosowska, Marchwicka, Mochna: | mieszkań. — Ajencja ta będzie tak urządzona, te 
cka, Skarbkowa i Wilczyńska. potrzebujący pomieszkania znajdzie w niej dokładna 
plany wszystkich lokałów stojących próżno, tudsież 


W kronice tegorocznego karnawału poczestne 
miejsce rajmie bal kostjamowy, który odbęczie się 
dnia 20 b. m w gościnnym domu hr. Wład; szawow- 
stwa Wolańskich. Zaproszenia rozesłane na ię zaba. 
wę wymieniają jako warunek przybycie na bal w 
koatjumie i masce, ajak dziś już pewnem, ło zabawa 
mda się wybornie, bo od tygodnia przeszło wszystkie 
mistrzynie kunsztu krawieckiego pracują nad kostin- 
mami dla pań a mnóstwo panów wystąpi bądź w ma 
lowniczych strojach średniowieczuych, bądź ukałe się 
w dominach, 

Wczorajszy wieczorek z tańcami, urządzony 
przez Towarzystwo Bratniej pomocy słachaczy wszech- 
nicy lwowskiej, powiódł się świetnie i do kasy Brą-, 
tniej pomocy wpłynie spora sumka, jako czysty z niega 


wszystkie daty o cenie i warunkach najmu. 

Ajencja zatem odda właścicielom kamienic nie- 
tylko tę usługę, że za bardzo mierną opłatą dostarczy 
im lokatorów, lecz zarazem potrzebującym pomieszkań 
da tę korzyść, iż bez mitręgi czau będą mogli w 
biurze obrać sobie kilka odpowiednich swoim potrze- 
bom lokalów i te tylko kędą potrzebowali zwiedzić. 

Równocześnie zajmować się będzie ajencja po- 
średnictwem w kapnie i sprzedaży realności, które 
to interesa leżą dziś wyłącznie w rękach żydowskich 
pośredników; stąd idzie, że chcący nabyć kamionicę 
we Lwowie musi najprsód odbyć żmudoą pielgrzymkę 
po wszystkich domach zbadowanych przez żydowskich 
spekulantów licho i. nietrwałe, a dopiero po tej ucią- 
żliwej wędrówce, kiedy :ge uleguie tysiącznym poku- 
Bom, prowadzony bywa W domów posiadanych przez 
chrześcian i dających lepszą rękojmię trwałości, 

Owół będzie to jaż ogromną zasłagą  ajencji, 
jeżeli nzdrowi radykalnie handel kamienicami w na- 
azem mieście, przykróci wyzysk ze strony pośredni- 
ków i wskaże kupującym domy istotnie, a nie pozor- 
nie, wytwornie i trwałe zbudowane. 


zapamiętale, a czarne fraki mięszały się malowniczo 
z mundarami jednoroczniaków i oficerów. 

Że bawiono się doskonale, dowodzi, iż do ka- 
dryla stanęło 60 par i że zabawa przeciągnęła się 


P. Włodzimierz Antonowicz, profesor kijow- 


nych techników, s nawet podejmie się przeprowadzo- 
nia wszelkich rokowań i pośredniczenia w zawarciu 
kontraktów. 

Projektem tym zajmują się liczne grona naszych 
mieszczan bardzo ochocso, my zaś snaszej strony ły- 
crymy nowemu temn przedsiębiorstwu szczęśliwego 
powodzenia. 

Nowy Sąd obwodowy otrzyma niebawem Ga- 
licja. Będzie nim sąd obwodowy w Stryja, do któ- 
rego zostaną przydzielone sądy powiatowe w Bole- 
chowie, Dolinie, Medenicach, Mikołajowie, Rożłniato- 
wie, Skolem, Stryju, Zurawnie i Żydaczowie. 

Nowy sąd obwodowy w Stryja wykonywać bę- 
dsie w swym okręgu także sądownictwo w sprawach 
handlowych. Dla miasta Stryja i okolicy ustanowiony 
zostaule miejsko delegowany sąd powiatowy w miejsce 
dotychczasowego sądn powiatowego. 

Czas rozpoczęcia urzęduwania nowego sądn 
obwodowego zostanie później przez ministerstwo 
sprawiedliwości oznaczony i podany do pnblicznej 
wiadomości, 

Rozporządzeniem tem nie zostaja w niczem na- 
ruszony zakres działania sądu obwodowego w Sambo- 
rze, jako sądu górniczego. 


P. Józefa Szlezygierówna primadouna opery 
warszawskiej, bawi od dwóch dai w naszem mieście. 
Artystka da się u nas usłyszeć w Koncercie. 

Ślub. Daia 18 stycznia b r. cdbędzie się w 
Przemyślu ślub panuy Henryki Martiniównej, córki 
$.p. Heuryki i Tekli z Scherffów, z p. Edmundem 
Slavikiem pocztmistrzeą z Zołyni. 

W Rarańczn dnia 18 b. m. odbędzie się ślnb 


w celach naukowych, 

Adres dziękczynny uchwalił przesłać księcia 
Karolowi Schwarzenbergowi czeski klub posłów więk- 
szej własności w uzuauiu niezmiernych zasług, poło 
żonych przez niego około dobra narodu czeskiego. 
Książę Schwarzenberg, jak wiadomo, złożył przed 
kilka dniami mandat posła do sejmn czeskiego. 


Chrzest szóstego syna cesarza Wilhelma od. 
będzie sią 26 stycznia. 

Książę Aleksander Oldenburski ubiega się go- 
rąco o posadę gubernatora Finlaudji i podobso zo- 
stenie nim wkrótce. Książę ten, jakkolwiek z pocho- 
dzenia Niemiec, wynarodowił się już całkiem, to też 
rząd carski, nauczony doświadczeniem, łe renegaci 
lepsi są do zgnębienia krajów od rodowitych Rosjan, 
spodziewa się, iż russyfikacja Fiulandji za guberna- 
torstwa księcia Oldenbarskirgo powiedzie się naj:a- 
pełniej. 

Niezwykłe. W Berlinie aresztowano w tych 
dniach, z pow.du hałasów wyprawianych w nocy na 
ulicy — głuchoniemego. Jegomość ten podpiwszy s50- 
bie, raczął na swój sposób wydobywać z gardła swe- 
go tak nieharmonijue tony, iż obraziły one nawet 
niemuzykalne uszy stróża bezpieczeństwa, któzy go 
przyaresztował, Będzie to pewnie pierwszy wypadek 
w świecie, iż głachoniemy zostanie ukarany sądownie 
sa hałasy i krzyki wyprawiane w nocy na ulicy. 
Czegoż bo też w naszym wieku nie ma? Prawdziwy 
fin de sièele. 

IV poufne zebranie leśników odbędzie się 
w czwartex 15 stycznia rb. o godzinie 6 po południu 
w gmachu c. k. Dyrekcji lasów i domen przy ulicy 
Kopernika l. 20 (I piętro). Na porządku dziennym 
będą lużne rozprawy. O najliczniejsze zebranie Wy- 
dział Towarzystwa npragza. 


Z Brodów piszą pod datą wczorajszą” Dziś 
popołudniowym pociągiem przyjechał tu biskap Hry- 
niewiecki. Na dworcu oczekiwali go burmistrz, kilku 
radnych, straż ogniowa, księża wikarjnsze Kałoski i 
Weredyński i wiele publiczności. Księdza biskupa 
przywitał w serdecznych słowach burmistrz p. Wito- 
aławski, za co mu ze łzami w oczach podziękował , 
arcypasterz, poczem pobłogosławiwszy wszystkich, po- 
jechał wprost z kolei w towarzystwie kilku księży 
do Podkamienia. 

W Zagórza Kilka mil od Brodów, zmarł członek 
tutejszej rady powiatowej Eljass Dąbrowski, w 43 
roku życia. Na jego pogrzebie reprezentował radą 
powiatową p. Antoni Grarapich. 

Rada powiatowa zamianowała kancelistą p. Wła- 
dysława Tokarskiego, a lustratorum pana Władysława 
Dobródzkiego. 


Pani Wanda z Ciemirskich Linkowa przystą- 
piła do Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalisiów 
prywatnych jako członek wspierający « rocznym dat- 
kiem 5 zir, wa. na pomnożenie fnnduszów dyspozy- 
cyjnych. 

Zmarli. Franciszek Tobiczyk, kierownik szkoły 
w Oświęcimie, zmarł tam w 60 r. tycia. — W Czer 
niowca'h zmarł Leon Rey, oficjal magistratu czernio- 
wieckiego i komisarz targowy, craz Ignacy Donnera- 
berg, komisarz lasowy. — W Warszawie zmarł Jan 
Sulatycki, archeolog, właściciel cennej galerji obra- 
zów i ctarożytności. 


lem, kontrolorem kasy miejskiej w Czerniowcach. 


Rada gminna w Jarosławiu już się nkonsty- 
tnowała. Burmis'rzem wybrała Dra Adolfa Dietzinsa, 
był”go lekarza kolejowego a obecnie lekarza miej- 
skiego, zastępcą zaś adwokata D:a Jshla. Posiedzenie 
Rady odbyło się pod przewodnictwem seniora radnych 
ka. kanonika Oletksińskiego. 

P. Pochwalski znany zaszczytnie artysta-ma- 
lars, którego portret Sienkiewicza wystawiony nic- 
dawno na lwowskiej wystawie situk pięknych po- 
wszechną zwracał nwagę, przybył wraz z łoną do 
naszego miasta. 


Jak to bałamucą lud nasi żydkowie. W Ja- 
worniku ruskim, w powiccio dubromilskim, od dwóch 
lat tamtejsze „Kółko roluicze* poruszyło, jak to mó 
wią, niebo i ziemię, aby uzyskać sprzedaż Boli. Uda- 
wało się i do wydziała Rady powiatowej i da zar:ą- 


różnych zabiegach udało się pozyskać to, czego ze 
wszech stron żądano — sp:owadzono znaczniejszy za- 
sób soli ze salio w Lacka, zkąd od najdawniejszych 
czasów sól czerpaną była dla całego powiatu. Przez 
pierwsze kilka tygodni sól odchodziła jak zwykle i 
mieszkań y wai (mającej około 2000 dusz) błogo- 
sławili Zarząd „Kółka* za umożliwienie im dostania w 
każdej chwili tego artykułu codziennej potrzeby i to 
o 3 centy taniej, niż poprzednio płacić byli nmo- 
steni. Po niejakim czasie zauważano jednak, że sól 
w mniejszej ilości odchodzi i gdy Zarząd zainterpe- 
lował w tym względzie niektórych włościan, ci z całą 
naiwnością odpowiedzieli, że ta sól ne sołena, 


ridka i ne maje skrupków, i łe dla tego 
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(Ciąg dalszy.) 
VIII. 

Choroba Adasia trwała przeszło pół roku. 
Przyniosła z sobą ostateczną ruing rodzinie, nad- 
warężyła zdrowie matki, pchnęła ojca na jakieś 
błędne ścieżki, po których nie szukano go nawet, 
gdy się po dni kilka w domu nie pokazywał. 

Rozpaczał na swój sposób, apatja ogarnęła 
go z kolei, nie wierzył, aby życie syna urato- 
wane być mogło, a z tem życiem kończyło się 
dla niego wszystko. Bieda zamieszkała a nich 
stale, rozsiadła się tak azeroko, Że, aby miejsca 
jej nie zabrakło wynoszono powoli większe i 
kosztowniejsze sprzęty — te właśnie, dla których 
przejęty pietyzmem pan Wyszowski najął obszerne 

anie. 

Teraz chwytały je chętnie ręce żydowskie, 
za ich cenę płaciło mię doktorów, felczerów, do- 
starczało się Adaviowi najdelikatniejszych przy- 
smaków i najdroższych win. Pokój, w którym 
leżał, pozostał niesmieniony, wygodny, zamiesz- 
kały, ale po za jego progiem każdy krok, każde 
słowo rażąco odbijało echo, przypominając pustkę 
i nędzę. W piewszych dniach i tygodniach ruch 
ludzi obcych, lekarzy iich pomocników, odwied:i- 
ny częste Batowtów, ciągła prawie obecność Ta- 


deusza, wszystko to, połączone z wielkim niepo- | — Jest to zwylła dosyć zamiana. Obowiąra- 
kojem i troską o życie Adasia, odurzało Ludkę, łam się dawać lekcja, trzy godziny dziennie w 
która nie zdawała sobie sprawy z tego, co się niższych klasach, a za to dziewczynki dostnją 
koło niej dzieje. Była czynną, potrzsbną, nie- | naukę. 
zbędną, pracowała o każdej porze dnia i nocy, — To co innego. Ale że sig to w środku ro- 
nie myślała o wytchnienia. ku szkolnego znalazło ? — dodała pani Wy- 
Botowt zahartował jej zdrowie. Umiała | szowska. 
spać wtedy, gdy był czas, jeść niewiele, ruch jej) —— Mamy wiele szczęścia — odparła córka z 
nie męczył, kłopoty nie obezwiadniały. gorzkim uśmiechem. — Wprawdzie byłam w kiiku 
Pani Wyszowska czuwała tylko przy łóżku ' znaczniejszych zakładach i odmówiono mi, mając 
Adasis, gotowa usłażyć na każde skinienie, ale | wszystkie miejsca zajęte, ale ta w pobliża istnie- 
pielęgnowała go Ludka. je pensja, o której nio wiedziałam dotąd, i dzi 
Gdy choroba długa, nudna, uciążliwa przy- | Wnem zrządzeniem zapukałam tam w chwili, gdy 
zwyczaiła do niebie i blizkich, i obcych, gdy | wYWożano z domu chorą na tyfoa nauczycielkę. 
ruch współczucia uetał z wolna a starania koło Objełam odraza wszystkie jej godziny: codziennie 
nieszczęśliwego chłopca pochłaniały zawsze wszyst- | Od 9 ej do 12 ej. Sądziłam, że łatwiej bądzie 


kie godzi dni ki i starszej córki; wtedy, mamie obejść aio beze mnie w ciągu rana, niż 
sd > Wirtz 4 ; he re znosić dłużej bexczynne marnowanie się Dorci i 


Mimy. 

Mówiła to atasowczo, poważnie, rozumnie, 
ale nie jak córka do matki. Zdawało się, że za- 
mieniły role. 

Pani Wyszowska nie zważała na to: była ra- 
Wróciła zmęczona, w ubrania przesiąknię- | da 3 tego układu, który tyle kłopotu zdejmował 
tem wilgocią, bo czas był brzydki, dżdżysty, ale |iej z głowy. 
pogodna i spokojna. — Dziwię się tylko, że tak łatwo dostałaś 
Po objedzie, gdy Adaś zasnął, usiadła przy | miejsce — rzekła po chwili. — Tyś taka młoda 
matce i rzekła: jeszcze... 

— Dorca i Mima od jutra idą na pensja. Świadectwa znaczą więcej niż lata—odpowie- 
— Na jaką pensją” — spytała pani Amelja, | działa Ludka—qa zresztą, mamo... ja nie wyglądam 
jakby ze snu zbndzona. młodo... 

N'a na najlepszą, ale na najbliższą, jaką Wstała i wyszła. 

ta mamy — odpowiedziała panna Wyszowska. Matka mimowoli poruszyła smutne w niej 
— A któż płacić będzie xa nie? myśli. Po raz dwudziesty dnia tego stanęła 
— Ja.. — rzekła po prostu. przed zwierciadłem i badzła bladą swą twarzy- 
— Ty? nie nie rozumiem. czkę. 


Ludka ze smutkiem spoatrzegła, że Dorcia i Mi- 
ma bez opieki i bez zajęcia błąkały się po pu- 
stych pokojach, a Jaś bawił się najczęściej z 
dziećmi stróża: 

Pewnego ranka, uprzedziwszy panią Wy- 
szowską, że nie prędko wróci, wyszła z domu 


|| 


W celu ułatwienia kupującym oceny przezna- | doświadczenia przez dłngie lata, 
czonych na sprzedaż domów  ajencja wskaże sumien- | limfa działa na graźlicę skóry, czy działa również 


| 
| 


wolą n Szmnlka lnb n Berka płacić o 3 Inb nawet 
więcej centów drożej i wreszcie zakonkludowali — 
że „onor* nie przwala, aby zrywać stosunki z aren- 
darzem. Sapienti sat! 

Tak pisze Gazeta przemyska, driwiąc się nai- 
wności'naszego ludu. Nas przeciwnie nie dziwi to wcale, 
że włościanin woli sól kupować n Szmalka lub Ber 
ka, bo z własnego doświad :senia wiemy, że sprzeda- 
wana sól przez żydów jest z reguły lepszą od soli 
sprzedawanej przez gminy, rady powiatowe lub Kół- 
ka rolnicze, chociaż tak żydzi jak te instytucje auto- 
nomiczne zakupują sól topkową w jednych i tych 
samych wsrzelniach rządowych. Jest to tajemnicą pu- 
bliczną, a klucz do rozwiązania tej zagadki leży w 
tem, że przemyślny łydek umie w magazynach rzą» 
dowych wybrać sól twardą, akorupkowatą, jaką lubi 
nasz lud, umie wymusić na magazynierach, aby im 
dawano tylko sól dobrą, kiedy delegaci instytacyj 
autonomicznych widocznie ani o to nie dbają, albo 
wreszcie postarać się o to nie umieją 

Ogromne wrażenie wywołał w Berlinie odczyt 
Virchowa o środku Kocha. Na sobotniem posiedzenia 
towarzystwa lekarskiego w Berlinie mówił Virchow 
o działaniu limfy Kocha. Zdaniem prelegenta twier- 
dzenie, ił zastrzyknięta limfa niszczy tkankę tuber- 
kuliczną jest tylko hypotezą, która ma wprawdzie za 
sobą cechy prawdopodobieństwa, ale z absolutną 
pewnością dowieść się nie da, Bo chociaż dotychcza- 
sowe doświadczenia wykazały, że w licznych wypad- 
kach u pacjentów, którym zastrzyknięto limfę, na- 
stąpił rozkład tuberkolicznej tkanki, to jednak to 
jeszcze żadnym dowodem nie jest, gdyż podobne 
objawy zanwałono także u chorych, których limfą 
nie lezzono. Prelegent przestrzegał dalej bardzo ener- 
gicznie przed nżyciem limfy, w suchotach *bardzo 
zaawansowanych, gdyż u takiego pacjenta, który nie 
posiada zbyt wielkiego zasoba sił żywotnych, zastrzy- 
knięcie limfy może bardzo łatwo spowodować śmierć, 
jak to nawet sam Koch kilkakrotnie już oświadczył. 
Jasnego zresstą pojęcia o charakterze i wpływie 
limfy dziś mieć nie można, bo na to potrzeba robić 
Pewnem jest, że 


na gruźlicę wewnętrzną nie wiadomo. W ogóle za- 
kończył Virchow, z limfą powinni lekarze robić 
doświadczenia tylko w szpitalach i to rzadko, uży- 
wanie jej w praktyce prywatnej powinno być na razie 
stanowczo zakazane. 

Odczyt ten sławnego uczonego wywołał między 
lekarzami berlińskimi wielkie w:ażenie, tembardziej, 
że w miejsce dawnego wielkiego entuzjazmu dla ko- 
chowskiego odkrycła, panuje dzis wśród lekarzy 
wielka niewiara i rozczarowanie. 


Na zupę rumfordzką złożyli w haudla Ignace- 
go Drexlera i synów (plac Kapitalny 2): 

M. Th. zł 2, August hr. Dzieduszycki z Brzo- 
zowa 10, Aleksander hr. Fredro 10, ka. dr. Mazar- 
kiewicz 2, 

Rozdano od dnia 4 do 11 bm. 1616 porcyj zupy 
i 1616 porcyj cbleha. Ignacy Drexler, 

zast. pr. Rady miejsc. Tow. św. Wine. a Panlo. 


Tragiczny wypadek. Z Zaczernia pod Rzeszo- | począł się pochód na Sybir po tej drodze cierniowej, 
donieśliście | aż nadto dobrze narodowi polskiemu zmanej. W Kra- 


adwokata | snoja sku fotografowano zesłańców. Przez Irknck, Ja- 


wem donoszą: Pized kilku dniami 

o śmierci á. p Zdzisława Średnickiego 
z Warszawy, który postradał życie wskutek nieszczę- 
śliwega wypadkn. Teraz donieść mogę wam o tym 
strasznym wypadku następujące bliższe Bzczegóły. 
S. p. Zdzisław Srednicki, zamieszkały w Warszawie, 
przyjechał na święto Bożego Narodzenia do majątku 
swego Karwina z żoną i jednym 10-letnim awoim 
synem. W wilję wyjechał ś. p. Srednicki z sąsiadem 
swym na polowanie. Obu panom towarzyszył syn 
8. p. Srednickiego, a że chciał mieć ze soha strzelbę 


dano mu odtylcówkę, którą ou wnet włożył ua rumiy, 


Po skończonem polowaniu wszyscy siodli do sanek. 


panny Marji Barączównej, z p. Lsonem M'chaleska- Syn ś. p. Średnickiego siadł również, lecz nie zdjął 


z ramienia strzelby, Wsiadłszy do sani posksrzył się. 
iż trochę przeziąbł, ojciec więc przytniił go do siebie 
i okrył futrem. Wówczas to gstrzelbina wypaliła, 
a nabój cały przedł przez wątrobę, płuca i serce 
nieszczęśliwego, który też padł zaraz na miejscu, 
Dziecko, widząc okropny czyn swój, rzuciło się ojca 
na szyję, całojąc go po twarzy i wołając rozpaczli- 
wie: „Papo, przebacz mil“ Ojciec ożworzył oczy, 
ręką zrobił znak krzyża nad synkiem i — wyrzekłszy 
gasnącym jnż głosem: „Synu mój drogi, przebaczam 
ci i błogosławię* — wyzionął dncha. 

Kiedy zwłoki przywieziono do domn, pani 
Średnicka wyszła na spotkanie, nie wiedząc, co się 
stało. Jaka to była chwila dla nieszczęśliwej kobiety, 
łatwo pojąć; nie koniec jednak na tem. Gdy zabi- 
tego zdejmowauo z sanek, nieszczęsna strzelba, po- 
zostawiona pod jego futrem, wypaliła i to w ten 
spzsób, że nabój arwał kawałek fntra matce i ago- 


du głównego Towarzystwa „Kólek* i gdy po wielu | dził w Kolano służącego, któromu jaż nogę am- 


patowano. 

Straszny ten wypadek przeraził całą naszę oko- 
licę i wywołał ogromny żał po człowieku, który dla 
ogółu był bardzo pożytecznym i powszechuym cieszył 
się szacunkiem, W dodatku może to na chłopca 
bardzo żle podziałać, gdyż z dziecka, nadzwyczaj roz- 
winiętego umysłowo i roztropnego, zrobił się obecnie 
mruk i idjota. 

Z Kijowa nam piszą: — Rząd rosyjski prze- 
rażony rozłamem wśród Rasinów, zgcębieniem partji 
moskiewskiej a rozwojem partji narodowej ruskiej, 
postanowił wprowadzić Kijów w bliższy kontakt ze 
stolicą i w tym celu nakazał zająć się wybudowaniem 
linji kolejowej, wiątącej bezpośrednio Patersburg ze 


— Nic dziwnego — szepnęła — nic dziwnego, że | jako rzecz naturalną i wygodną, ałe chłopczyna 
ludzie mnie już nie poznają, a przełożona myli się | nudził się teraz bardzo. 


co do wieku mego. 

Tego samego ranka, gdy szukała miejsca dla 
siebie, aby siostrom zapewnić naukę, spotkała Je- 
rzego, który biegł szybko, zapewne na wykład. 
Było to przed samym uniwersytetem. Ona spo- 
strzegła go zdaleka, ucieszyła się Lem spotkaniem, 
przes kilka sekund miała dość czasu, aby spodzie- 
wać się miłego spojrzenia jego rozumnych oczu, 
a on przesunął się, jak strzała, widziała, jak pa- 
trzył na nią, ale się nie ukłonił, nie uśmiechnął, 
nie poznał widocznie. Było jej przykro niezmier- 
nie; zaczęła myśleć nad przyczyną, i dopiero, gdy 
wróciła do domu, zwierciadło powiedziało jej naj- 
wyraźniej, że dwa miesiące umęczenia i gorszego 
nad to, moralnego udręczenia, zrobiły ję o dziesięć 
lat starszą. 

Pamiętała jeszcze doskonale tę śliczną, u- 
śmiechniętą pannę w balowej sukni, na którą Ta- 
dzio patrzał z uwielbieniem, a do której teraz 
wcale nie była podobną. Już to samo, że smsgła 
cera brunetki przy świetle dziernem żółtą prawie 
była, że oczy zapadły, a twarz seszczuplała i 
zmalała, wydało się jej oznaką przedwczesnej 
starości, i nie obroniło się przed smutaem znie- 
chęceniem serce OŚmnaatoletniej dziewczyny — 
poczuło się, jak twarz jej starem i zeschniętem. 

Nazajutrz rozpoczęła codzienną, regularną 
pracę i przy zadowołnieniu, jakie dało jej to u- 
czucie, że pracuja dla sióstr młodszych, przeko- 
nała się, że samo uczncie dzieci nadzwyczaj wiele 
sprawia jej przyjemności. Z tego układu wszyscy 
byli zadowolnieni, prócz Jasia. Pani Amelja przy- 
jgła postanowienie Ludki jako myśl zbawienrą, 
dziewczynkijako miłą nowość, pa1 Wyszowski— 


stolicą Rusi. Dotychczas Kijów nie był wprost zwi 
zany szynami ze stolicą caratu, lecz jafąc z Peter 
burga trzeba było ndawać się na Brześć i potem p 
samą granicę Anstrji pod Brody skąd droga swr 
cała się znowu na wschód i dążyła do stclicy Rosi, 
a w skutek tego jadący z Petersburga do Kijowa 
mógł siedzieć obok podróżnego, jadącego do Kijow; 
ze Lwowa, tego gniazda „polskiej i jezuickiej i: 
trygi*. Rozumie się samo przez się, że takie kok 
wanie nietylko przedłużało podróż więcej niż o dobę, 
ale nadto podnosiło znacznie jej koszta. A wskutek 
tegu Kijów czuł się poniekąd odosobnionym, stano- 
wił stolicę sam dla siebie, wytwarzał w sobie pewną 
odrębność, był w wielkim świecie rosyjskim małym 
ruskim światkiem. Owoż postanowiono temn odosn- 
bnieniu kres położyć. Zamierza tedy rząd wybudo- 
wać linję idącą wprost, co ukróci podróż znacznie ; 
linję tę wybudować kosztera wlasnym, ustanowić na 
niej cenę jazdy tak niską, aby pomimo ogromnej od- 
ległości stał się Kijów przedmieściem Petersburga. 
Kilka jaż istniejących linij kolejowych zostanie wcie- 
lonych do tego kompleksu, a przedewszystkiem linja 
Wilno-Petersburg; resstę zaś polecono inżynierowi 
Zawadzkiemu wytragować jak najrychlej, a rozkaz 
był tak surowy, że pomimo zimy i strasznych mro- 
zów, przechodzących — 20° R., rozpoczął on już 
swą pracę. 

Prawosławny arcybiskup chersoński, Nikanor, 
o którego pnblicznej spowiedzi wam pisałem, nmsrł 
na same święta. Śmierć tego męża jest dla Rosji 
wielkim ciosem, bo był on, jeżeli nie najmędrszym 
współczesnym Rosjaninem, to niezawodnie jedpym 
z najmędrszych. To też żal jest powszechny. 

Charakterystyczny szczegół opowiadano ml o 
nim. Lat temn trzydzieści poznał on w Petersburgu 
Bismarka, ówczesnego ambasadora Prus, a przej- 
rzawszy na wakróś tego ptaszka, ostrzegał Ówcze- 
snego kanclerza, ks. Gorczakowa i radził mu, aby 
nie dozwolił Bismarkowi wyrastać, lecz owszem, aby 
wszystkich swych wpływów w Berlinie używał do 
tego, iżby mu utrudniać karjerę, Jedaak ka. Gor- 
czaków był tak zarozumiały, miał Prusy za tak nic 
nieznazące państwo, Bismarka za takiego swojego 
stnpajkę, łe nietylko nie usłachał Nikanora, ale sam 
poradził w parę lat potem królowi Wilhelmowi, aby 
go odwołał s Paryża, gdzie po Petersburgu był am- 
basadorem i mianował prezesem gabinetn. Pote 
gorzko tego żałował.” 


25 lat w lodach Sybiru. Dzienniki wiedeń- 
skie podają wzruszającą do głębi bistorję jednej s o- 
fiar carskiego rządn, niejakiego Jakóba Kotona, 
który po okropnej tułaczce wreszcie dowiókł się nie- 
dawno do Wiednia i pozostaje tam bez żadpych środ- 
ków do życia. 

Koton, syn zamożnego niegdyś młynarza ze wai 
Ławkowa w Królestwie Polskiem, jako 19-letni mło- 
dzieniec stanął w 63 rokn w szeregach powstania, 
niedługo jednak w jednej % potyczek raniony, odwie- 
ziony został do Wilna i tam przez Murawiewa na 
dożywotnie zesłanie na Sybir skazany. W Tomsku 
przydzielono go do oddziału zesłanych i stamtąd ros- 


kack, po ośmiomiesięcznem pędzeniu z osady do o- 
sady, pozostawiono Kotona wreszcie w Tarbogotat i 
pozwolono mu tam zarabiać na życie polowaniem. 
Wkrótce jednak porwała go tęsknica za ojozystem 
krajem. Nie zważając na trndy i niebezpieczeństwa na 
jakie się narażał, próbował raz ucieczki, próbował drugi 
raz i trzeci. Za każdą próbą schwytaay, nowe mę- 
czarnie znosić mnsiał. Wreszcie postanowił zebrać 
| znaczniejszy fandusz i po pewnym czasie jeszcze TaZ 
( popróbewa: estzęicia Tym raram nis nastąpiło to 
jednak tat rychio, Przez dwadzieścia długich i clet- 
kich lat siedział spokojnie, odkiudsjąc « ltchegc t8 
robko zaoszczędzone grosze. Wreszcie znalasł się w 
posiadaniu 1000 rubli. Z tym faać' szem puścił się 
po raz osta'n' w drogę, tym razem z większem 
szczęściem. Przez Ural przebijał się i przemykał po 
nocach przewatnie i dotarł do Jekaterynburga, a 
stamtąd przez Petersburg i Helsingfora przedostał 
się do Stokholmn. Nie znalazl jedaak nigdzie spo- 
koja 1 masiał się tułać po Kopenhadze, Lubece, 
Hawbarga, Borlinie, at wreszcie znała:ł się w Pa- 
ryżu. Tu jednak wycterpały się wszystkie jego za- 
soby pieniężne i tak szczupłe i rząd francuski od- 
stawił go do granicy belgijskiej. Przez Holandję do- 
stał się ten prawdziwy męczennik do Niemiec, skąd 
pieszo, drogą na Kolonię i Monachjnm po ośmiu ty- 
godniach wśród śniegu i mrozu przybył do Wie- 
dnia. 

Dzionniki wiedeńskie wsywają mieszkańców do 
dania pomocy i wsparcia temn nie:zczęśliwemn tu- 
łaczowi, który po tak cierniowaj drodze żywota, 
dziś na Btarość pozostaje bez żadnych ś:odków do 
życia, 

Do Paryża i Londynu z Wiednia można za- 
jechać i wrócić za 1 zł. 80 ct., wyrsźnie sa jeden 
zł, i ośmdziesiąt centów anstrjackiej waluty. Każdy 
z czytelników z pewaością nie zechce temu uwierzyć, 
jak nie wierzył temu także pewien urzędnik w mini- 
sterjnm skarbu we Wiedniu, a jednak przekonał się, 
że tak jest rzeczywiście. Pewnego pięknego poranku 
otrzymał on polecenie wyjazdu do Paryża i Londynu, 
celem sprawdzenia poboru podatków. Misja ta wy- 
dała mu się nieco dziwną i drażliwą, ale darmo — 
słażba wolncść traci, — zresztą nie wątpił, że otrzy- 
ma na drogę szczegółowe instrukcje. Jako człowiek 


| 


Jakiś rygor dziwny zapanował. Ta wysoka, 
poważna siostra, której się bał, broniła ma towa- 
rzystwa nieokrzesanych chłopców z dziediińca, 
zabierała ma od dziewiątej z rana Dorcię i Mimę, 
a po poładniu pilnowała surowo, aby się przygo- 
towywały do lekcji dnia następnego. Miał do niej 
Żal, że o nim nie pomyślała, żenie spojrzała na- 
wet na niego, wiecsnie zatrudoiona, a nie wiedział, 
że chętnieby coś i dla niego uczyniła, gdyby mo- 
gła i gdyby umiała. 

Pod energiczną ręką panny Wyszowskiej tak — |. 
rodzice, jak i Wincentowa, po raz pierwszy zapo- 
znali się z oszczędnością; ale próżne były jej asi- 
łowania: miała ręce związana, nie wiedząc nigdy. 
ile dziś a ile jatro od ojca dostanie pieniędzy 
czy to, co na dziś przeznaczone, nie powinno wy- 
starczyć na dwa dni. 

Nie mało Ludka nad tem cierpiała, że 
niedbać musisła Bstowtów. Od owego bala, kt 
ry w jakąś daleką mgłę zańunął się w jej pam! 
ci, nie nocowała ani razu pod dachem swegu dru- 
gi:go domu, gdzie wszystko czekało na jej przy- 
jącie. 

Opiekunowie, pełni wyroaumienia, usunęli się 
na drugi plan, w obec obowiązka, który sam się 
narzucał sumieniu dziewczęcia. Że pani Leonii 
było smutno i przykro, o tem świadczyły jej czę- 
ste liściki do Ludki, pisane z tęsknotą i melan- 
cholją, ale gdy panna Wyszowaka zjawiała się 
niekiedy, oczy chorej kobiety błyszczały radośnie, 
niemal wesoło. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


praktyczny, przedewszystkiem udał się najpierw po 
asygnatę do kasy na koszta podróży, ale osłnpiał 
formalnie, gdy na asygnacie tej wyczytał sumę 1 zł. 
80 ct. Więc to ma wystarczyć na podróż do Paryża 
i Londynu, pytał sam siebie. Biedak nie wiedział co 
o tem myśleć, podejrzywał całe ministerjum o chęć 
zrobienia mu psoty i poczęło ma się nawet napra- 
wdę w głowie przewracać. Na szczęście jeduak dość 
wcześnie objaśniono go, że wyprawa jego nie sięgnie 
po za sakres dzierżaw austrjsckich, w obrębie któ- 
rych zaledwie kilka mil od Wiednia leżą takte Pa- 
ryż i Londyn, o tyle różniące się od stolic Francji 
i Anglji, it są wioskami i razem wzięte liczą około 
2.000 mieszkańców. 

Temperatura. Termometr — 5° R. Barometr 
773°. Idzie w górę. Pochmurno, prawie ciemno. 


Magazyn i pracownię krawiecką p. Gorec- 
kiego przy ulicy Kopernika 1. 6 nabył na własność 
z dniem 1 stycznia rb p. Emeryk Sługocki, dłogo- 
letui kierownik jednej z pierwszorzędnych tutejszych 
firm krawieckich 


Samobójstwo z radości. Dzienniki amerykań- 
skie donoszą o następojącym wypadkn, który zdarzył 
się w Qainduro w stanie Kanzas. Młoda dziewczyna 
imieniem Marja Marcia obchodziła bardzo wesoło w 
gronie zodziny i przyjaciół 17-ietnią rocznicę swych 
urodzin. Nazajutrz rano po zabawie znaleziono sole- 
nizantkę mieżywą, a na stoliku leżał pusty flakonik 
z morfiny i list do matki: „Pragnęłam umrzeć — 
pisała mł da dziewczyna — dopóki byłam szczęśliwa 
i uradowana. Nigdy nie było mi tak dobrze jak 
wczoraj. Nadto często widziałam, że starsi mieli 
stokroć cięższe życie, niż ja, Spróbować tego nie 
chcę. A więc w Bzczęściu i radości bywaj mi moja 
matko zdrowa”. 

Pożar. Dnia 6 stycznia b. r. wybuch ł w Kry- 
stynopolu pożar w jednym z domów stojących w 
rynku a podniecany silnym wiatrem począł gwałtow- 
nie się rozszerzać i grozić nawet położłonemu w po- 
bliżu klasztorowi OO. Bernardynów. Tylko dz'elnemu 
ratunkowi straży ochotniczej zawdzięczyć należy, iż 
połar został zlokalizowany, zawsze jednak ofiarą jego 
padło 4 domy. W akcji ratonkowej brał czynny 
udział burmistrz miasta p. Graff i żandarmerja, która 
dzielnie wspierała strażsków w pracy nad stłamie- 
nicm rozhukanego żywiołu. Zaznaczyć tu musimy, iż 
lnd z okolicznych wiosek, zgromadzony na nieszpory, 
był to bowiem dzień święta Trzech króli, i pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia wedłag obrz. gr. k., 
obojętnie przypatrywał się pożarowi, i nie pomogły 
ani zachęcania kapłanów, którzy pospieszyli na miej- 
fte ognia, aui rozkazy żandarmerji. Żaden nie spie- 
szył na ratunek. 


Fiet egipski. P, Hinders Petrie, czyniąc wy- 
kopaliska w Egipcie, znalazł w jednym grobie ko- 
biecym, pomiędzy innymi przedmiotami dobrze za- 
chowany flet, który liczy więc najmniej 3000 lat. 
Przed kilku dniami w Londynie w obes doborowej 
publiczności pewien artysta odegrał kilka sztnk na 
tym instrumencie. Dźwięki starożytnego trzydziesto- 
wiekowego feta przypominają bardzo barwą głosu 
instrument znany we Włoszech pod nazwą zampagna. 
Zdumiewającem jest, iż niektóre nuty Bą identyczne 
z nowożytną gamą europejską, co Btwierdza, iż nasz 
system muzyczny znany hył starożytnym Egipejanom. 

Ze Skolego nam pisrą : 

Dna 20 zm. zaprosił p. Wilhelm Schmidt, wła- 
ściciel Skolego i założyciel prywatnej szkoły ludowej 
w Demni wyżnej, wszystkich nezni i nczennice do pię- 
kuie udekorowanej sali kasynowej, ażeby obdarzyć 
młodzież szkolną podarunkami „na gwiazdkę“. 

W sali tej były dwa pięknie prsystrojone drzew- 
ka, jaśniejące mnóstwem zapalonych świeczek, a do- 
koła w porządku nłożone były podarnnki. Miejscowy 
nauczyciel wprowadził dziatwę szkolną. W sali czekali 
jaż ich przybycia pp. Schmidtowie, ich urzędnicy za- 
tradnieni przy tartaku parowym, równie jak i rodsice 
dziatwy. — Liczba dzieci mczęszczających do szkoły 
w Demni jest dosyć znaczna, bo aż 101, a na naukę 
dopełniającę oprócz tego 30. 

Cóż za wielka radość malowała się na twarza'h 
tych dsiatek na widok tylu pięknych rzeczy ! 

Wśród uroczystej ciszy zabrał głos p. Stanisław 
Winnicki, miejscowy nauczyciel, a wskazując aniołka 
zawieszonego w powietrzu nad drzewkami, zachęcał 
młodzież do wytrwałej pracy, do regalarnego uczęsz- 
czania do szkoły, do pilności, skromności i posłaszeń- 
stwa wobec rodziców, jakoteż do okazania przez to 
wdsięczności zacnym swoim dobrodziejom państwa 
Schmidtom, którzy tak szozerze zajmują się tutejszą 
młodzieżą szkolną i świadczą jej mnogie dobro- 
dziejstwa. 

Po tej przemowie odśpiewała dziatwa kolendę 
„Witaj niebo Stworzyciela!"*, następnie jedna uczen- 
nica wygłosiła w języku niemieckim pięknie i z ak- 
contem deklamację pod tyt. „Die Christbescheeruug*. 
Po tej deklamacji xaśpiewała młodzież znown polską 
kolendę, po skończenia której nastąpiło rozdanie po- 
daronków. — We wzorowym porządkn, według wy- 
woływania przystępowała dziatwa, aby z rąk swych 
dobrodziejów otrzymać podarunki. — Każde dziecko 
otrzymało zabawkę w rodzaja konika, bębna, lalki, 
gry loteryjnej, pndełka z naczyniami, żołnierzami itd. 
a oprócz tego każdy chłopiec otrsymał sukno na 
ubranie, driewczęta zaś materje na sukienki, a wszyst- 
kie dzieci oprócz tego dostały także pierników, orze- 
chów i ciast. 


Po rozdania nagród zabrał głos nauczyciel miej- 
Bcowy w języku niemieckim, a dziękując w imieniu 
dziatwy szkolnej jakoteż w imieniu jej rodziców pań- 
stwu Schmidtom za te dobrodziejstwa, wezwał mło- 
dsież, by na cześć swych dobrodziejów wzniosła trzy- 
krotny okrzyk „Niech żyją!*, co też dzieci i rodzice 
z zapałem powtórzyli. 

Na zakończenie tej uroczystości zaśpiewała mło- 
dzież jednę polską, jednę raską i jednę niemiecką 
ochoczą i wesołą piosenkę, a potem we wzorowym 
porządku — ucałowawszy ręce swym dobrodziejom — 
rozeszła się do domu. 

Zaiste godoym jest naśladowania przykład pań- 
stwa Schmidtów, am cieszyć się możemy, że w kraju 
naszym ną tak zacni obywatele, którzy dbają o dobro 
mlodzieży szkolnej i nie szczędzą trudu i ofiar, aby 
tej uczącej się dziatwie sprawić pewną prsyjemność 
i aciechę. 

W Warszawie rozpoczął p. St. Wotowski wy- 
dawaó dwutygodnik p. t: „Jeżdziec i myśliwy“. 

Teatr amatorski w Paryżu z udziałem p. 
Gabrjeli Zapolskiej odbył się w zeszłym tygodnin. w 
sali Fantaigien-Parisiennes, publiczność stanowił wy- 
bór polskiej kolonji nad Sekwaną. Grano „Damy i 
huzary* i „Dzisiejszych“ p. M. Gawalewicza. W tej 
ostatniej bluetce p. Zapolska zbierała oklaski i 
kwiaty. Po przedstawienia odbył się świetny bal. 

Nowe odkrycie w katakumbach rzymskich. 
Na zgromadzenia archeologów, Które się dnia 31 
grudnia z rana odbyło w katakumbach  Prisciliah- 
skich ma Via Salaria, zawiadomił p. Rossi obecnych 
o odkrycin bazyliki św. Sylwestra, z IV w., w któ- 
rej zię znajdują groby sześcin papieży. 

Olbrzymi dąb. Ciekawy okaz flory starodawnej 
wydobyto z Rodanu. Jest to dąb 35 m. długi ważący 
około 55.000 kilogramów. Słoje wskazują, iż olbrzy- 
mie to drzewo miało z górą 3000 lat w chwili, gdy 
się dostało na dno Rodanu, Jak dłago dąb leżał 


w wodzie niewiadomo, dość, iż dziś drzewo jest 
tak twarde jak żelaxo, a czarne, jak heban. 


Teatr. Dziś we wtorek „Nieboszczyk Tonpinel*, 
komedja w 3 aktach A. Bissona. Jutro we środę 
po raz pierwszy „Paryż pod koniec wieku“, kome- 
dja w 5 aktach Ernesta Binma i Ranla Tochćgo. 


Literatura i Sztuka. 


* Przegląd Polski. Z dniem 1 stycznia b. r. 
Administracją i Ekspedycją Przeglądu Polskiego 
objęła księgarnia Żupańskiego i Heumanna w Kra- 
kowie. Warunki prenumeraty (rocznie 16 zł., dla 
duchownych i nauczycieli 12 zł.), Kiernnek pisma, 
objętość — a jak świadczy ostatni zeszyt (za sty- 
czeń 1891) — i zalety pozostają na dal te same. 
„Romans profesora", o którym już wspominaliśmy 
na tem miejscu, kończy się w tym zeszycie i dowo- 
dzi, że słusznie oddaliśmy mn pochwały, choć je- 
szcze nie znaliśmy końca. A teraz, dziękując jak 
najuprzejmiej za miłą niespodziankę, jaż chyba tylko 
ośmielilibyśrmy się prosić dostojną autorkę, żeby ra- 
czyła o naszej literaturze nie zapominać i swoją ła- 
skawością ją darzyć. Wdzięczności dla autorki za 
życzliwość, pragnienia chwały i wielkości dla kato- 
lickiej Francji nigdy w sercu polskiem nie braknie. 
Józef Kallenbach, profesor uuiwersyteta katolickiego 
we Fryburgu szwajcarskim, znany z wielu cennych 
prac licerackich, zamieścił w tym zeszycie przekład 
z francuskiego języka, zapomnianego artykułu Ada- 
ma Mickiewicza „O malarstwie religijnem*, Artykuł 
ten ukazał się w marcn 1835 w jednem x czaso- 
pism fraucaskich, w 11 lat potem przedrukowało go 
inne pismo francoskie, a my przez 55 lat nie kwa- 
piliśmy się poznać tych myśli wielkiego swego 
poety. Dzięki prof, Kallenbachowi może dziś każdy 
artykuł ten przeczytać i przekonać się, co o malar- 
stwie religijoem największy nasz poeta myślał. A 
przeczyta to każdy z wielkiem zajęciem i wielkim 
pożytkiem, bo to wspaniały i wielce pouczający rzut 
oka na różne kierunki religijnego malarstwa od po- 
czątku wieków średnich aż prawie do czasów Muc- 
kiewicza. Załujemy mocno, że musimy czyteluika do 
samego artykułu odesłać, nie mogąc dla braku miej- 


sca nawet krótkiej jego treści podać. „Przesyt i 
watręt do świata, pragnienie czegoś nie zawsze o- 
kreślonego, ale nowego i lepszego“, a obok teg» 


bolesne nad wszelką miarę uczucie, że pragnienia 
zmarnieją, łe się ich nie osiągnie, to duch Bajro- 
nizmu, który w naszej poezji romantycznej tak żywo 
się odb} Skąd się ten duch a samego Byrona i 
współczesnych wziął, to właśnie jest przedmiotem 
rozprawy p. Zdziechowskiego „Zwiastuny  Bajroniz- 
ma", rozprawy bardzo zajmującej, której dalszego 
ciągu z upragnieniem oczekujemy. — Oprócz po- 
wieści i tych dwa artykułów literackiej treści mamy 
jeszeze w tym zeszycie Przeglądu Polskiego ówa 
treści politycznej, a to naprzód artykuł p. Józefa 
Popowskiego: „O przymierzu francusko-roeyjskien*, 
Znamy powszechnie, a tak szanowny poseł nasg do 
Rady państwa, autor głośnej w swoim czasie rozpra- 
wy (Antagonismus der englischen uod russischen In- 
teresaeu in Asien) roztrząsa sprawę francusko-rosyj- 
skiego przymierza wszechstronnie, przewiduje, jakie 
stąd mogą wypaść szkody dla Francji, radzi jej za- 
chować ostrożność w Europie, a rozszerrenie swego 
wpływu i znaczenia w Afryce. Rozprawa bardzo zaj- 
mująca i ze względu na Afrykę opatrzona mapą. — 
Następuje potem „Sprawozdanie x sesji eejmowej 
roku 1890“ w pierwszej części (ekonomiczno - finan- 
sowej) pióra hr. Jana Stadnickiego, w drugiej 
(szkolnej i ru:ińskiej) prezesa Akademji amiejętności 
St. Tarnowskiego, Obaj wybitni posłowie na sejm, 
biorący w pracaca jego od lat wielu czynny bardzo 
udział przedstawili rzecz oczywiście tak, jak tylko 
tego życzyć sobie można. lir, Stadnicki znany zresztą 
dobrze, jako cięty mówca a czcigodny prezes jako 
prócz tego pierwszorzędny pisarz, Kto doniosłość te- 
gorocznej sesji naszego sejmu poznać pragnie, temu 
gorąco sprawozdanie to polecamy, a zwłaszcza część 
odnoszącą się do Rusinów, nad którą, nie wiemy, 
czy co trzeźwiej, rcztropniej, logiczniej i piękniej 
napisano. Jest to rzecz godna ze wszech miar uwagi 
i rozpowszechnienia jak najogólniejszego. 

Nie mniej ciekawa od artykułów jest i „Kro- 
nika literacka“. Oceniono w niej ośm dsieł nauko- 
wych i powieści, a niektóre oceny, jak ocena p'erw- 
szego toma  „Historji filozofji greckiej“ x. S. Paw- 
lickiego napisana przez prof. Cwiklińskiego, są same 
przez się rozprawami naukowemi. Na Bzczególniejszą 
uwagę zasługuje także sprawozdanie z wydawnictw 
rosyjskich prof. Szarłowskiego, a wreszcie ocena po- 
wieści Konopnickiej: „Moi znajomi“, za którą au- 
torkę słuszna spotyka chłosta. Mamy nakoniec bar- 
dzo szczegółowy przegląd wypadków politycznych z 
ostatniego miesiąca i wspomnienie pośmiertne o prof. 
Nowickim przez znanego chlubnie z prac naukowych 
przyrodnika prof. Władysława Kulczyńskigo, na- 
pisane z ciepłem i gruntownością właściwą temu au- 
torowi. i 

Do Przeglądu dołącza jeszcze księgarnia Żu- 
pańskiego i Heumanna katalog książek przez nią 
wydanych lab znajdujących się u niej na składzie. 


Część ekonomiczna. 


5 (8. 0.) Górntetwo naftowe w Galicji w 1889 r. 
Najnowszy rocznik statystyczny c. k. ministerstwa 
handlu (zeszyt trzeci) zawiera następujące ciekawe 
szczegóły o stanie górnictwa naftowego i wosku 
ziemnego w Galicji w roku 1889: 

Przedsiębiorstw naftowych było w popędzie 
204, ztych 9 na dawnych niwach górniczych, np. 
w Siarach, Bóbrce; 3 na polach naftowych w Wie- 
trznie i Równem; takowe wydobyły 716.595 entn. 
metr. ropy wartości 2,483.408 zł. przy przeciętnej 
cenie 3 zł. 47 et. (o 21 ct. więcej wobec ceny z 
roku 1888) za 100 kilogramów. 

Poważną część ropy przerobiono w galicyj- 
skich destylarniach nafty, 24 750 e. m. w Wiednia, 
48 430 e. m. we Florisdorf, 9850 c. m. w Węgrzeb, 
25.560 e. m. za granicą (via Dziedzice), a 300 e. 
m. w Serbji. 

Kopalnie ropy zatrudniały 3191 robotników, 
a to wiertaczy, dziennych robotników i pompowa- 
czy, pracujących przeważnie na szychty, za które 
otrzymywał wiertacz 50 ct. do 4 zł. 20 ct. (naj- 
częściej 1 zł. 50 do 2 zł), pomocnicy 1 zł. do 
1 zł. 20 ct., a dzienni robotnicy 40 do 80 et. — 
Kanadyjscy wiertacze, zatrudnieni w przedsiębior- 
stwie Mac G. Intosh'a 4 Cyrusa Fr. Perkins'a, 
otrzymywali (oprócz wolnego pomieszkania, wiktu, 
opału i światła) 4 zł. dziennie. Kierownicy kopalń 
otrzymywali 20 zł. do 250 zł. miesięcznej płacy, 
a nadto pewien udział w produkcji. Liczba zdol- 
nych wiertaczy, rekrutujących się z inteligencji i 
z klasy włos 'iańskiej, coraz bardziej się zwiększa. 
Wielkie usługi górnictwu naftowemu oddaje szko- 
ła wiertnicza w Bóbrce, aubwencjonowana przez 
Wydział krajowy. 

Liczba szybów kopanych wynosiła 1028, z 
tych atoli było tylko 56 w popędzie, a 509 w 
pompowaniu; otworów świdrowych zaś 1135, z 
tych w popędzie 158, w pompowania 163 rękoma 
i 447 maszynami parowemi. Do przeprowadzenia 


PuZkULĄD a dùin 14 stycznia 1891 


ropy rurociggami (pipes lines) założono 52.533 m. | niezgrabnym żartem, 


rur. — Ropę przechowywano w kopalniach w 41 
zbłornikach żel:znych i 535 drewnianych. 


Smiertelnych wypadków było w kopalniaach i 


ropy 5, a ciężkich uszkodzeń 10. — Kasy brackie 
w liczbie 9 na 638 członków i 17 prowizjonistów 
posiadały majątku 16.602 zł. w papierach i w 
gotówce. 

Na 142 kopalú wosku ziemnego było 
w popędzie 84, a wydobyły 75.602 e. m. wosku 
ziemnego wartości 1,796,434 zł., licząc przeciętnie 
100 kg po 23 zł. 76 et. (mniej o 90 ct. wobec 
ceny z roku 1888). — Surowy wosk ziemny bywa 
przetapiany na miejscu, a następnie przerabiany 


ną parafinę i cerezynę częścią w kraju, przeważnie | 


atoli w Wiedniu (15 000 e. m.), w Czechach (3000 
c. m.), w Niemczech (5000 c. m.), w Anglji (3000 
c. m.) i w Rosji (Strzemierzyce, 30.000 c. m.). 

Kopalnie wosku ziemnego zatrudniały 5732 
robotników, stygarów, kopaczy i pracnjących na 
powierzchni przy korbie, wentylatorze i przebiera- 
nia wydobytego z szyba materjału woskowego. — 
Płaca stygarów wynosiła przeciętnie 1 zł. 60 ct., 
innych zaś robotników 30 do 50 ct. 

Smiertelnych wypadków było 20, a ciężkich 
uszkodzeń 17. — Kasy brackie (w liczbie trzech) 
na 2469 członków posiadały majątku 15.735 zł. 


$ (S. O) Dzienna produkcja kopalń nafty w 
Galicji wynosiła — według przybliżonych obliczeń 
— w Ostatnich miesiącach roku zeszłego około 
1500 do 1600 baryłek czyli 2100 do 2560 e. m. 

Zaczynając od najobfityzych, brały w powyż- 
szej produkcji udział następujące miejscowości: 
Sloboda rungurska, Bóbrka, Węglówka, Siary z 
Sękową, Wietrzno, Schodniea, Lipinki, Kryg, Li- 
basza, Równe, Ropienka, Iwonicz, Wańkowa, Maj- 
dan, Wojtowa, Ropianka, Klimkówka, Harklowa, 
Strzelbice, Klęczany, Mencina, Kobylany, Kro- 
ścienko koło Krosna, Rypne itd. 


Wiedeń 11 stycznia. 

(Z) Rok bieżący przyniósł miłą niespo- 
dziankę tym z kapitalistów, którzy, wystraszeni 
upadkiem Baringów w Londynie, na pewne prze- 
powiadali, iż pełnemi żaglami płyniemy do ogól- 
nego przesilenia. Hiobiowe ich przepowiednie nie 
ziściły się, a rok nowy dał nam u wstępa awoich 
rządów ogólną obriżkę stopy procentowej i oświe- 
tlił ją bengalskim ogniem, francuskiej subskrypcji 
na nową emisję renty. Rozpisana na wysokość 
870 miljonów, zwabiła ona ku sobie taką mno- 
gość kapitału, iż zgłoszono podpisy na 16 razy 
wyższą kwotę a same kaucje — wynoszące po 15 
franków na każde 100 franków renty — awięziły 
2088 miljonów kapitału, wycofując go chwilowo 
z innych obrotów giełdowych. To też było przy- 
czyną, iż giełda paryska w przededniu tej sub- 
skrypcji stała bezczynna, a chociaż inne targi, 
nie wyłączając nawet pesymistycznego Berlina, 
szły ku zwyżce, ona, zazwyczaj energiczna inicja- 
torka wszelkiego ruchu zwyżkowego, wbrew sprę 
Żystemu działaniu syndykatu zwyżkowego tnrec 
kich losów, stała npornie na miejscu. Taka po- 
stawa paryskiej giełdy nie powstrzymała jednak 
repryzy na i-nych targach, a n nas specjalnie 
pierwszą jaskółkę, która zwiastowała żywy ruch 
zwyżkowy, był ogłoszony bilans banka austro- 
węgierskiego, bilans świetny, bo dający akcjona- 
rjuszom 7:88 pr. dywidendy i przypuszczający do 
udziału w zyskach rządy obu połów monarchji z 
poważną kwotą 783.380 zł. 


Bilans ten był potężnym bodźcem dla naš 
szej giełdowej spekulacji, nie zważała przeto na 
wiadomość kelportowaną w Wiednia” a zaprzecza- 
ną w Pesrcia, iż rząd niomiecki jako sine qua non 
zawarcia nowego traktatu bandlowego z Austrją 
kładzie warunek tekiego uregulowania taryf ko- 
lejowych, aby towar krajowy tak w ruchu we- 
wnętrznym jak związkowym nie miał żadnego 
pierwazeństwa przed towarem niemieckim. Wiado- 
mość ta, gdyby się sprawdziła, musiałaby znacznie 
obniżyć rentowność naszych kolei, bo masiałoby 
nastąpić wielkie obniżenie opłat dziś pobieranych 
od preweniencyj zagranicznych i wyrsądzonoby 
ogromną szkodę naszemu ojczystema rolnictwa Í 
przemysłowi, wydając je na łap obcej konkuren- 
cji Sierdziste zaprzeczenie Nemzełtu uspokoiło 
jednak giełdową spekulację, a gdy do tego przy- 
łączyła się jeszcze wieść © przyspieszonej akcji 
obu rządów w sprawie regulacji waluty, repryza 
z końcem tygodnia udała mię wybornie a rej wio- 
dły w niej znów renty i akcje kolejowe. 

Oto porównawcza tabelka notowań z począt- 
kiem i końcam ubiegłego tygodnia: 
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kredyt. austrj. 30650 — 30775 
„  węgieru. 35825 — 358— 
anglobanki 16480 — 16470 
aniony 24225 — 24275 
bank verein 117— — 11659 
linderbaniri 217:30 — 21730 
ludwiki 208: » — 20875 
czerniowieckie 230— — 281— 
renta papier. 9015 — 90:60 
„ srebrna 9015 — 9075 
austrj. złota 10640 — 10795 
» papier. 10290 — 103-50 
wągier. złota 102:35 — 10350 
a papier. 10025 — 101:05 


Z qbożowych iargów. 


Podwo* 
2 stycznia, | Lwów [raropa erka |garostom 


7.10—8.10,6 90- -7 75/6 60 7.66) 725 -7.85 


Pszenica 
Żyto 
Jeczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer. 
Konie. biała . . 
Okowita la | 1 | Fa | naj, — 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od ——— zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 
Tendencja zniżkowa. Brak ruchu kandlowego. Uspo: 

sobienie mdłe. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Jassy 13 stycznia. (pryw.) Odbył się ta po- 
jedynek między ku. Eugenjuszem Ghiką a sekre- 
tarzem rosyjskiego konaulatu p. Lermontowem. 
Powodem pojedynku była ta okoliczność, że ka. 
Ghika wyraził aię ubliżająco o poecie rosyjskim, 
Lermontowie. Książę jest śmiertelnie ranny. 

Petersbnrg 13 stycznia, Journal de St. Pe- 
tersbourg omawia excposć rosyjskiego ministra 
finansów i podnosi końcowy ustęp tego ezpość, 
w którym minister finansów staje się tłumaczem 
uczać całego narodu, wyrażają hołd dla zapobie- 
gliwej, silnej i pokojowej polityki cara. 

Wiedeń 13 stycznia. Zremdenblatt doniesie- 
nie dziennika /Zmdepsndance Belge o tajnej kon- 
wencji między Austrją i Anglją względem oku- 
pacji Saloniki przez Austrję i popierania angiel- 
skiej polityki w Tarcji, Armenii i Egipcie nazywa 


ezę który dziwić musi tem bar- 
dziej, że dopuściło się go pismo tak poważne jak 
Indépendance Belge. 


Wiedeń 13 stycznia. 
państwowy rozstrzygnął, iż namiestnictwo moraw 
skie postąpiło wbrew ustawie wtedy, gdy przyzna- 
ło urzędnikom prywatnych dóbr cesarakich prawo 
wybierania do Rady państwa, gdyż nie są oni ani 
urzędnikami państwowymi, ani dworskimi. 


A Wiedeń !3 styczaia. Rokowania niemieckich 
i austro-węgierskich delegatów w sprawie traktatn 
handlowego, podjęto dziś na nowo. 


Polit. Corr. donosi, że skutkiem powołania 
Szógyeny'ego na stanowisko węgierskiego ministra 
a latere, porozumiał się minister spraw za- 
granicznych z oba prezesami ministrów w ten 
sposób, iż Szógyenyi nadal zatrzyma przewodnic- 
two w konferencji handlowo-cłowej, wszelako z 
tem wyrażnem zastrzeżeniem, iż ten wyjątkowy 
wypadek nie będzie żadnym precedensem na 
przyszlość. 


Praga 13 stycznia. W sejmie odpowiedział 
namiestnik na interpelację, w której go zapyty- 
wano, dla czego rząd wytaczaniem nauczycielom 
śłedztw dyscyplinarnych z powoda agitacyj wy- 
borczych ogranicza ich prawa obywatelskie. 

Namiestnik w odpowiedzi swej wykazał cy- 
frowo, iż za jego urzędowania liczba śledztw dy- 
acyplinarnych jest o */s Część mniejsza, aniżeli 
była za jego poprzednica, koniacznem jeat jednak 
postarać sią o to, aby nauczyciele wypełniali 
swoje obowiązki, a nie można tolerować tego, aby 
się bawili w agitacją stronniczą. 

Sojm załatwił paragraf 27 przedłożenia o 
krajowej radzie kaltury. 


Paryż 13 stycznia. Ani ministerstwo spraw 
wewnętrznych, ani też ministerstwo spraw zew- 
nętrznych, nie mają jeszcze pewności, czy indy- 
widnam uwięzione w Oiot jest rzeczywiście Pad 
lewski, Padlewski w rozmowie oświadczył podo- 
bno, że działał z patrjotycznych pobudek i zem- 
ścił się za swoich współwyznawców tak strasznie 
prześladowanych. 


Berlin 14 stycznia. Doniesienie dziensików 
paryskich, iż książę badeński Wilhelm wziął u- 
dział w pogrzebie księcia Lenchteaberskiego, jest 
całkicm nieprawdziwe, gdyż książę wyjechał 7 
Parjża na trzy dni przed tym pogrzebem. 

Insbruck 13 stycznia. W sejmie tyrolskim 
postawił Klotz wnioszk, żądający zbadania kwe- 
a'ji, czy powołanie tyrolskich strzelców krajo- 
wych na siedmiodniowe ćwiczenia z nowemi ka- 
rabinami repetłerowemi, dokonane bez poprzednie- 
go zezwolenia sejmu, zgodne jest z tyrolską or- 
dynacją krajową i z ustawą o obronie krajowej. 
Wniosek ten przyjęto. 

Petersburg 13 ztycznia. Budżet państwowy 
na rok 1891 wynosi okoto 962,300 000 zabili tak 
w dochodach jak i w rozchodach. Wydatki mini- 
sterjam wojny zwiększyły aię o 4.6730 000 rubli 
ministerstwa marynarki zaś o 4,500 000 sł. 

Expo:ć mówi: Cała Rosja żywi niepłonną 
nadzieję, 1ż otwarta i pokojowa polityka Cara, 
który niewzrusrenie przestrzegając hosora i go 
dności państwa, zdołał utrzymać pokój nawet 
wśród nader tradnych atesunków, trwać będzie i 
nadal, ł jzk dotąd zawsze cieszyć się będzie wiel- 
kiem powodzeniem. 

Belgrad 13 stycznia. Zwałczana gorliwie przez 
kiika dzisnników agitacja przeciwko nowemu po- 
datkówi konsumcyjnemu wzrasta z dniem każ- 
dym. Sz:zególnie kapcy agitują przeciwko u- 
stawie. 

Berlin 13 stycznia. Reichsanzeżger konstatuje 
na podstawie wyroku sądu przysięgłych w Wado- 
wicach, wydanego przeciwko ajentom emigracyj- 
nym, że głównie gorliwemu i wiernemu spełnia- 
niu obowiązków ze strony granicznych urzędników 
praskich sawdzięczyć należy, że haniebne sprawki 
oświęcimskie wykryto I winnych do odpowiedzial- 
noś i pociągnięto — co tet uważa Reichsanzeiger 
zą swój obowiązek stwierdzić publicznie, aby 
odeprzeć cię!'kie zarzuty, podnoszone z niektó- 
rych stron przeciwko honorowi urzędników pru- 
skich. 

Madryt 13 atycznia. Prefekt Gsrony nade- 
alal tu depeszę, w której oświadcza, że jest naj- 
mocniej przekonany, iż osoba uwięziona w Olot 
jest Padlewskim. 


Berlin 13 stycznia. W parlamencie przedło- 
żył misiater fiaansów budżet na rok 1891/92, wy- 
kasuijący dochody równoważące wydatki w kwocie 
1,720834,749 marek. Z tego przypada na zwykłe 
wydatki 1,670 452,177, a na jednorazowe nadzwy- 
czajne wydatki 40,382.572 marek Wydatki zwy- 
czajne zwiększyły się o 125,672,0338, a dochody 
zwyczajne zwiększyły się o 132,610.434 marek. 
Celem zamknięcia budżetu nie potrzeba było za- 
ciągać Żadnej pożyczki, ani też brać do pomocy 
nadwyżek z lat dawniejszych Tegoroczna nadwyż- 
ka wynosi 33*/,, miljona. Minister finansów pod- 
niósł wreszcie to, że cyfrowa nadwyżka dochodów 
kolei żelaznych (wykazana na papierze) wynosi 42 
miljony, faktyczna zaś nadwyżka wynosi zaledwie 
5 miljonów marek. Na samym końcu swej mowy 
oświadczył minister, iż wkrótce ogłoszonym zosta- 
nie sposób wyrabiania limfy Kocha, gdyż rząd 
nie myśli ciągnąć z niej żadnych dochodów. Dla 
Kocha zbudowanym zostanie kosztem 117.000 ma- 
rek instytat dla chorób zakażaych. 

Madryt 13 stycznia. Dzienniki donoszą, iż 
rząd htazpański uwiadomił już urzędownie rząd 
francuski o przysresztowania Padlewsakiego. Rząd 
francazki zażąda wydania Padlewskiego dopiero 
wtedy, gdy ajent francuski, którego przybycia o- 
czekują w Olot, atwierdzi identyczność areszto- 
wanego z Padliewskim. 


Przyjeskal! te Lwewr 
dnia 13 stycznia 1891. 


TOTEL GEORGA. M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa. E. Kozicki z Tłusteńkiego. St. Zwolski 
z Bryniec. J. Kosiński z Rzeszowa. M. Schómann 
z Wiednia. 


o a INN PRETO 


Madesłane. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T, Pu- 
bliczność, iż z dniem 3 t. m. otworzyłiśmy sklep przy 
pl. Marjachim I 3 obok hotelu Georga, z musia- 
mami, bzkietami reslinemi i inneni, w za 
kres ogrodnictwa wchodzacemi artykułami, a za- 
pewniajac P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze, zostajemy 
z poważaniem 

M. Woliński i T. Kaczyński 
1575 3—4 Lwów, Nowy Świat ul. Sadownicka 13. 


Dr. Fryderyk Landau 


ekarz chorób wewnetrznych, specjalista w chorobach prze- 

wodu pokarmowego (zołądka) i moczewego. 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 87. 
1361 25—30 


Rachmistrz 


w średnim wieku, oLznajomiony z rachunkowościa wszelkie- 


Najwyższy trybunał | ro rodzaju, bieyły w polskim i niemieckim jezyku, przytem 


majac piekne pismo i chlubne świadectwa, poszukuje po- 
sady  buchhaltera w wiekszym majątku lub  kasicra, 
rachmistrza, magazyniera albo kontrolora w jednej osobie 
w miejszym skarbie od marca br. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresa: 


e „buchhalter” 
przyjmie Administracja Przeglądu. 


1534 2—3 


se (iągnienie już 15 Stycznia 1891. %8 
Główna wygrana złr. 50.000. 
4', losy Banku węgiersk. hipotecznego 
106 3 ciągnienia rocznie. 
Także promesy na te losy po złr. 1:50. 
Sprzedaje majtemiej we Lwowie. 
August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 180. 


| ogniotrwałe 


najlepszego 
wyrobu 
Kasetki 


1516 


Lwów, 
Jagiellonska 3. 


w składzie 
fabrycznym 


M". Brandler 


Telegram gieidewy. 


Fisd:i dai 13 stycznia gods 1. min 40 
Akcje kredyt 30735 Węg. kclej półn. 
alvisy 92 50 wschodn 197 — 
Kredyty węg 35650 Wiedeńskie losy 
Anglobazki 164 89 kom. 47 — 
Uniony 443 50 Akcje tytos. 147 — 
Ludw:2i 08:50 Gal. obi. ifadem. 104 25 
Nordhany 80 — Eibethale 22 — 
Lombardy 132 — Linderbaski 21725 
Losy tureckie 3690 Renta zł. węg. 103 85 
Staatabshny 246 50 Bankverelny 16 80 
Czerniąwieckie -30 50 Renta węg pap. 101 15 

Rable 1:34 25 


Usposcbienie silne 


Lwów. 7 Izby kandiowej 13 stycznia 1891 
1. Akcje za mstakę. 
bez kuponu blałzcego iądniy 
bez d endy. p 
Kolej gniic. Kar. Laz2.,200 sl. w, a 207 50 210 50 
a /Pow.-ozer-jaca, 200 ml. w. a. 229 50 232 50 


Baske hip. . galio. 200 mł. w. a 300 — 
*rodyt. galic. 200 sl. w s. — — 216 — 


Listy rasiawne ra 100 zër. 
Banka hyp. galic. 5%, u a 40 „101 — 101 70 
Banka hyp. galio. 5%/, a 10%/, pr. 108 40 109 10 
Banke bipot. 47,97, wa. lca. w 50 lat. 3825 9895 


Banka zrajowego 4*/,0/, wa. 98 50 99 20 

Tow. kred. galio. 5 „ p a — m — 

=. a 5 Ên „awk. 9770 98 40 

z da nnal 95 23 95 90 

. a a tyg oo sa Ś2 1. 99 75 100 45 

| | | || BBG || 94 80 95 hO 
3. Listy dłutne za 100 zdr. 

9.2. m. a}. (daw. 67) 8%, wkw, 60 — 62 — 
ao s e (dkw. 6/9) Ao «a 53 — — — 
4. Obligi za 100 ztr. 
Iademnisacyjne galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20 
Getic. feod. propinacyjmego 49%, , 9260 93 30 
Bukow. fanduss propin. 50/, w. a. 100 50 101 20 
Ecm. bazka Kxaj. 5 pro. w. a. I. ea. 100 60 101 30 
Patyczkr Kraj. ze 19786 pro. w.a. 104 50 — — 

$ a ~ 1888 41,7%, ; 98 — 98 70 
5 ŁLesy: 
Losy mipsta Krakowa a © 32 — 24 — 
6 s  Ttanisławowe 37 — 29 — 
6. Monety 
Dskat Zolenderski 5.37 56.49 
Napoleumdor 901 916 
Półlmperjał rosyjski 9.35 —— 
Rabel ronyjiskt srebrny 1.35 1.45 
5 a Papierowy 1.83— 1,35— 
100 marek aiemieckich 56— 5660 


Poclągi kolejowe, 
Podług xəgaru lwowskiego (Od 1 października 1890, 


CH) xi 1 
Do Lwowa przychodzą : HY EP tech 
BAJ = 
Z Krakowa . . « « . : « 408 B'id) 860 
Z Podwołoczysk a o s »| E 7:80 | 
Z Podwołoczysk na Podzam 3208 7"! 
Za Suchy. Chyrewa, Stryja, Ha- | 
Saa i Stanislawowa . « . 8:86: 
Z Budapesztu, Monacia, La- 
wocznego,  Stróżego, = 
wa, Stryja, Husiatyna i Bta- 
nisławowa . - . « :« : : 12708 
Z BSuczawy, Czerniow. i Btanisl 6'58 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowi 
Z E 
Z asa, i 
Husiatyna i Stanisławowa. . | ®© 
Z Bełsca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełaca tylko wa wtorki I piątki 
Za Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . 228 880] 420 | T20 
Do Podwołoczysk . . . : . 4117950. 
Do Podwołoczysk s Podzamczą | 4'29/1015 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Lawocznego, Mankacza, Bu- 
dapessta, Stanisławowa i 
Hasiatyna . . . . . « « 6:55 
Do Stryja, Chyrowa i Sochy . 10: 
Do Ba, Chyrowa, Suchy, ta- 
wocznego, Munkacza, 
pesstu, Btanisł, i Husiatyna 84% 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu | Husłatyna | 916 
Do Btanisławowa, Czerniowiec, 
Sde Bukaresztu id "JA 4:80 
tanisławowa, Husiatyna, 
ok i Buczawy 10-16 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
»  „ tylko w piątki 
u B tylko we wtorki 
Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocną Od godziny Staj wieczoram dą 6 godz, 60 m. rano. 


"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy), 

— A teraz, — rzekła, — co będzie dalej ? 

— Trzeba azokać wyraż iejszych dowodów. Dla 
top'ę.ia tego cela mnaimy sig udać o pomoc do 
Weate. Potrzebujemy napoja wprawiającego w długł 
i głęboki sen. Czy pani może zadać Esterza Ran- 
some supój podobny jutro w nocy, a raczej o 
wcsesztym ranku ? 

— Z łatwością. Jada ona zawsze ceś na wie- 
czerzę i pija szklankę klareto. Ja nie pijam wina 
tylko czekoladę, a zatem, mogą włać do wina 
narkotyk, który sprawi pożądany skutek. 

— Ja znowu biorę na siebie Fanny, — rzekł 
D+vsrenx. — Twoj napój, Weśzie, powinien być 
pilny, lecz dzsałający niezbyt nagle, padejrzliwa 
Estera domyślić by nię mogłe. 

— Jeśliby się nawet dorosamiewał czego, — 
rzekł West z ośmische*, — riepodobna jej be- 
dzie oprzeć wią potełza narkotykn którego wam 
dostar: zę. Nie ma on żadnego amako, a działać 
zaczyna w godzicę po przyjęcia; lecz senność 
przychodzi stopiowe, niepos:rzeżanie, i oatatecz- 
nie skutek podobny jeat wigeej do z: mdłenia niż 
do gru. Ofiara st»ja s'ę zupełnie n*eprzytomną i 
zostaje w takten położenia około czterech go- 
dzin, w ciągu tego czasu niezmiernie trudno ją 
obudzić. Następnia stopniowo przychodzi do siłe- 
bie; lecz odzyskanie caikowitej przytomności na- 
atępuja róważe wolno jak jej utrata. Przynioaę 
zaraz krople z inatiukcją jak ich ażywać należy. 


Wyszedł do swego gabinetu i wkrótce po- 
wióił z dwoma malemi flaszeczkami, z których 
jednę dał Duvereux'ma, drugą pani Cisremont. 

— Jakie następnie kroki przedsięwz'ać wypa- 
dnie, — rzzkł Devereux, — będzie zależało ad 
tego co się nam uda wykryć jutrzejszej nocy. Że 
dowcdy s84, O tem nie ma wątpliweści; Estera. 
Rars:me nie jest kobieta, któraby kompromita- | 


a] 


y 


na A A > 


Następnej nocy hrabia Lasaulx zjawił aig 


~ en 


jące ją i niebezpieczne dokumenta trzymała zdała 


od siebie. zsówu ną Ksisżęcej ulicy i grał śmiało, jak zwy- 
— Ale cóż za szaleństwo, — rzekł West, — , kle. Pani Merville, przy pomocy swej sztuki, 
przechowywać podobne dokumenta ! | Eo od niego sto funtów, a Estera w ten 
— Szaleństwo popełniane codziennie przez ostro- | sam sposób około pięćdziesięciu. Lecz gdy się 


żniejszych i mądrzejszych od Estery zbrodnisrzy. | grający rozezzli, brabia zamiast wyjść na alicę, 

Przytem zważ, jak ona masi czać się bezpieczną. | wstąpił do ustronnego pokoiku Fanny i usiadł 

Zkądżeby przypuścić mogła, że istnieje dowód | przy dobrym ogniu. 

otrucia ? — Straszne dziś zimno, — rzekł drżąc i przy- 
— Lecz, — zapytał West, — jeśli nie znaj- | suwając się bliżej do kominka. 

dziecie żadnego dowodu prócz tych które poaa- | — Zimno patu w taktem futrze? — spytała 

darie, czy możesz dowieść zabójstwa Katerze Ran- , Fanny, spog!ądają” z upodobaniem na kosztowne 


PRZEGLĄD z dnia 14 Stycznia 1891 


j Naraz Fanny użalać się zaczęła, Że ją bar-| — Nie obudzi się, — rzekł Davereux, i z lam- 
pomo sen morzy. Hrabia żartował z niej, że za-| pą w ręku zaczął oglądać pokój dokoła. Nie było 
nadto piła wina; ale Fanny stanowczo odpierała ' w nim żadnego sehowania przeznaczonego wyłącz- 
i ten aarzat i miała n'uszncść zupałag; potem za- | nie do ukrycia listów lub papierów. Z wyjątkiem 
częła plątać się w raowie i drzemąć; aż nagle | małzgo bióreczka, wszystkie zresztą meble były 
jorda jej głowa. LĘssaulx zadał jaj kilka pytań, | jak zwykle w aypialni. Pozəstawało jedno: szukać 
na która nic nie odpowiedziała; coraz bardziej się | wszędzie bez wyiątka. Nie łatwe zadanie, przed 


some? Masz moje świadectwo, przekonywsjące, 
że Percival Claremont nmaąrł w skutek zadania 
ma takiej a takiej tracizny; masz zsznanie Fanny, : 
ale temu zaprzeczy ona niezawodnie, podobnie | 
jak jej pani. W rzeczywistości więc świadectwo | 
moje pczoatanie jedynym dowodem morderstwa. | 
Czy tn wystarczy ? i 

Davereux wstrzgsngłl głową. i 

— Wątpię; w każdym jednak razie b'dzia :ego i 
doćć do oddania Estery w moc moją do uczy- ! 
nienia iej zupełnym wyrzutkiem sapołęczeńs wa, ` 
ponieważ nkt na świecie nie będzie mógł wątpić, 
że ona ze swoją wspólniczką winne są mord r- 
swa. Zmosi to również Esterę do zeznania 
wszystkiego co jej wiadome o dzieckn Percivala. í 
Jeśli tego dskażę, mege odstąpić od procetu. 

— Niech wam Bóg d:pomaga, — rzekł West, | 
— do rozplątania tej tajemnicy. Estera Ran | 
some nie zasługuje na miłosierdzie. Z pomiędzy 
wszjatkich potworów największy wstręt budzi do 
grunta zapsuty i zły człowiek. 

— Szczygółnie, — rzekła pani Clarmont, — 
pr.ewro:na i występna kobieta. 

— W rzeczy smej, — Gdrzekł West, — ko- | 


biety w cgóle moralniajsza od nas, upadają sA 


niżej, gdy zejdą z drogi czoty. 


bebry, któremi się otulał de Lasanlx. 

— Drżę cały, — odrzekł hrabia; — nie masz 
tam czego, żebym mógł wypić za twoja zdrowie, 
moja piękna ? 

— A jskże! Mam doskonały klaret. 
par, że moja pani nie skąpi mi niczego. 
cz:góżbym ja misłs pić wino liche, ekoro ona 
asija sajlepszy klaret? 

Z temi słowy otworzyła szafę w ścianie, 
wyjąła z niej batelkę i dwie szklanki, które na- 


Rozumie 


spełniła winem, a gdy się odwzóciła na chwilą do 


szafy, Laaszulx, z szybkością błyskawicy, wylał 
płyn z fłaszsczki danej mu przez Westa do ja- 


: dvej ze szklarek, a drugą postawił przed sobą. 


Fanny wróciła i nia domyślając się niczego usia- 
dła pizy stole. 

— Piję za zdrowie najśliczniejszej z kobiet, — 
rzekł hrabia, podnoszą” szklankę do ust i goly- 
kając kilka kropal wina. 

„ Fanny z głupowatym uśmiechem i bez dłu- 
giego namysłu włała w gardło całą szklanką 


| winą, jakby to była woda. 


Oczy brabiego zabłyały ; uśmiechnął się ra- 
dośnie, ale Fanny nie odgadła co ten uśmiech 
oznaczał. 

— Wybsrne wino, — rzekł z zadowolnieniem ; 
pani ma dobry gust; ala moja Fanny nie takte 


Devererx i Ludwika Ciaremont nie wyszli, będzie pijać. 


jednecześnie od doktora. Pani Claremont od- 
daliła s'ę naprzód i udała się ` wprost 
Książęcą ulicę, a Dave powrócił do Carltęnu, 
gdzie Vida właśnie dawała wieczór muzykalny, 


— Tamto będzie jeszcze lepsze, nieprawdaż ?— 


na ! zapytała z uśmiecham. 


— Najlepsze jakie jest, — jeśli tylko” wino 
dają w więzienia, — pomyślał hrabia; lecz odpe- 


Dia | 


pochyłała, sż w końcu oparła się o ntół, Po 
chwili spała mocno. Daverenx się uśmischnął, po- 
chylił się, podniósł jaj głowę; była zapełnia po- 
zkąwioną uczucia. Oparł zwolna o krzesło swoję 
ofiarą i czekał. 

Niedłngo to trwało. Upłyzęło zaledwie dzie- 

sięć minut, gdy do drzwi lekko zapnkano. Deve- 
| reux otworzył natychmiast. 
f Ludwika Claremont stała w proga, Dəvə- 
i reax wsrowadaił ją do pokoja | wskazał Fanny. 
| — Ach, rzekła, — wszystko pójdzie dobrze, bo 
ji Estera śpi również. Udało mi się wlać jej nar- 
Í kotyk do wina, gdy na chwilę wyssła z pokoju. 
j Jest zupełnie bezwładną i nie wia en się w około 
niej dzieje. Chodźmy p!gdzej, bo mamy wiele do 
czynienia. 

Divereux nie mówiąc ani słowa zamknął 
drzwi od pokoju Fanny i po cicha wszedł na 
schody zą Ludwiką C'aremont. 

— Tędy, — rzekła, przechodząc obok salo- 
nu; — najprzód do jej pokoju. 

Weazli oboje do sypialni Estery Ransome. 


ROZDZIAŁ XL. 
Dowody. 


W sypialni paliła się mała lampka. Davs 
posłuszny skinieniu pani Ciaremont, zbliżył się 
do wytwornego łóżka, na którem w wieczorowej 
sukni, w której przyjmowała gości, leżała nieru- 
choma Estera Ransome. Sen nią owładagł w chwili, 
gdy mię miała zabierać do spoczynku; padła na 
łóżko w takim stanie zupsłnej bezwładności, że 
można ją było wziąć za umarła. 

Davarevx wziął lampę 1 przybliżył ją da 
uśpionej. Nie drgnęłs nawet powieka, nie zmie- 


nie przypuszczając jak blizki był złowrogi wy-| wiedział wysznkaremi grzecznościawi i rozmawiał | niła się regularność oddecba i pulsn. Narkotyk 


bu h wnlłkenu, mogący zniszczyć życie jej cała. ` 


z nią jeszcze godziną. 


Pracownia kościelnych wyrobów snycerskich 
Franciszka Tavella w St Ulrich, Gröden w Tyro!n 


(przedtem bracia Tavella i Valenta) 


TUY CHRYSTUSA z krzyżem 


przesyłam do przejrzenia. Ceny 


Dziennik „Burggrutier" z 15 


Zingerlego. Niestety mielismy 


szych okrzyk: 


pieknym dopiero musi hyć 


artystycznie wykończone, jest nie tyłko bardzo tanie (jak sły 


wysoka. kosztuje tylko 30 złr.) ale także prawdziwie kościelne Celem umożliwienia 
upraszami listy i zapytania do mnie pisać po nie- 


szybkiego wykonania zamowien 
miecku. 


i O pa a) 


Niezawodna przeciw odmrożeniu 
Maść sybiryjska. 


Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 


radykalnie nie uleczyła. 
Tysiączne podziękowania ! 


poleca swoje artystyczne wyroby, jaka to: FIGURY SWIE- 
TYCH, STACJE LASSYJNE, OŁTARZE, AMBONY, STA- 
alko bez krzyża, 
GROBY itp. Wszystkie te przedmioty wykonuje w każdym 
stylu i wielkości wedle wzorow pierwszorzednych mistrzów, 
pojedyneze alba też hogata ozdobione. Rysunki i prospekty 


wykonanie recze. 


„Statuu Matki Hoskiej z Lourdes, przeznaczona dla kościo- 
ła w (iomion, wystawiona jest w artystycznym składzie u 
sposobność widzieć tylko 
totogratie tej statuy, ale już ten obraz wywołał z ust na- 
Tylko tak musiała wygladać Najświetsza 
Panna, gdy się ukazała błogosławionej Bernadette : jakże 
oryginał. 
dzieło stworzył lranciszka Tavelle polecić możemy juk najgoreciej, gdyż dzieło jego 


BOŻE numerów ło:eryjnych, 


darska i środków domowo-lekarskich w dodatka É . grzania 
da nia, umywalnią p łączoną z wo 
doborową część KN 2 bogato dociągami, terasą do pięknego 
umiarkowane. Za dobre ne da ogródka, należącego wyłącznie do 


września 1590 pisze: 


1525 4 -? 


I : Za nadesłaniem © 
Mistrza, który to 


szeliśmy statua 125 ctm. 


Też do nabycia kalendarz 


1495 4-4 


Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny 
zawierający oprócz części kalendarzowej drukowanej czerwono i czarno, wszel- 
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, 
pocztowych, tablice procentów, wartość kuponów, wykaz losowań 1 ciagniętych 
spis jarmarków etu. etu. 


lllustrowany kalendarz powieściowy 
na rek 1891. 


Praeszło 15.000 egz. nakladu, 


65 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny. 


4 l wina 


kolejowe i rozkład jazd kolejowych i 


nadto doborowa cześć gospo- 


5 lub 
(Rocznik XX.) 


O co. wysyła franko nakładca 


Leon Rodek 


księgarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 3. ułica Ormiańska. 


po 20 ct. Nadsyłający 
5—10 


ścienny na rok 1881 


Apartament 


na I piętrze, składający się z $ciu 
pokoi z przynależnościami, z osob- 
ną klatxą schod'wą do ogrzewa 


tego apartamentu, przy ulicy Bra- 
jerowskiej od lgo kwietnia 1891 


kuchnią. Sklep. Strych na zb.że 
Skład na towary wynajmuje Za | siis 
rząd realności Emila Bartemiliana| -3% 
i | Brajera 


89 W kaszlu i chrypce S0 
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 


Cukierki klonowo-słodowe 


x wyrabiane ze soku klonów amerykańskich 


G fforda Westa dzia:ał doskorale. 


WANNY 


z aparatem do 


4 pokoje. Pokój z nyżą i| a 


kaza > 3? 


w godzinac 
i $ 1593 1-7| * 


i 8—5. 


przynoszą 


s parni tusze% 
iy „pklosetwgii 


PŁ 


Mrólihowsk: = ulica Koper- 
E -zJEGZTWKA Ls 2 
Dla pp. właścicieli tóbr ziemskich. 


Szląza« austryjacki, 
cznie i praktycznie wszechstron- 
nie wykształcony, dotychczas na 


którem jednak nie cofnął się Devereux. 

Zaczął od obszernej azafy z sukniami, którg 
pani Cisremont starannie wobec niego przejrzała, 
lecz nie się w niej nie znalazło. Następnie prze- 
szli do gotowalni, przetrząsnęli jeracze szuflady 
dwóch innych stolików, również bezskutecznie. 
Szafy, komody, kuferki zostały przepatrzone sta- 
rannie lecz nadaremnie; nareszcie pani Claremont 
otworzyła małe pudełko, w którem były chastki 
batystowe, a pod niemi paczka recept razem zwią- 
zanych. Miała to już położyć na miejscu, gdy 


| D:vareux ją wstrzymał i wyjął paczką z jej rąk. 


— O, Boe! — zawołała półgłosem Ludwika. 
Dave nie rzek! słowa, lecz zabrał listy pi- 


' eane przed laty przez zmarłego przyjaciela. 


— Przeczytaj je par, — rzekłą wdowa, wi- 
dząc, że ai} waha. — Ja nie mizę. 

D v.reox szełnił jej żądanie a pani Clars- 
mont usiadła przy nim, zńtłoniwszy twarz ręką. 

— Masz pani słaszeość, — rzekł Dava po 
chwili, — są to listy, jakie zaślepłony człowiek 
do złej pisze kobiety. 

Inne papiery były to po więkazej części 
zwykłe kwity i rachunki kupców; lscz jeden tros- 
kliwie złożony wywołał okrzyk radosnego zdumie- 
nia z ust Doverevx'go; przeczytał go i podał Lad- 
wice. Było to własnoręczne pismo Estery Ranso- 
ma po włosku. 

— Nie znam języka włoskiego, — rzekła pani 
Claremont. — Cóż tu jest? 

— Jast to przepis szczegółowy, — odrzekł De- 
vsreux, — ną przygotowanie i sposób użycia tru- 
cłzny, w skutek której utracił życie Percival, — 
niezsity, potępłający dowód zbredni. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


EKONOM 


kawaler 


z dłuższą praktyką w znaągzniej- 
szych gospodarstwach, obznajo- 
miony z administracją, a przede- 
wszystkiem mający ładne pismo 
ł | |i mogący się wykazać dobrą re- 
komendacją .może znaleść pomie* 
szczenia od 1 lutego. 
Odpisy świadectw wraz z wła- 
„ snoręcznem podaniem należy wnieść 
do Zarządu dóbr w Czudeu. 
1586 2—3 


. LJ 
Kto życzy sobie 
nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze- 
garek kieszonkowy, lab zegar ścienny; 
akauiemi-|raczy sie z zaufaniem udać do nowej fir- 
my zegarmistrzowskiej 


Konrad Schneikart 


1573 497 


Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją” 


u 
m a a a 
Bronisława Witkiewicza 
we Lwowie, al. Żółkiewska (koło rampy). 
Wysyiki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Aż «| 


AA MX WIK RADATA WOJE | 7 


Prani wana mna wysi hygien, 


———>->--L.LML M. M,_.. o 
15 WP TMET* FILC ZENCY"WITYPT RP "N"TC" 
Odszczegółnione ne wys; nrag? 
we Lwowie 1844 a. w Krakowia JSt 


węgierskiej kolei państwowej 


W kraju i zagranicą Zamówienia odwrotnie. Sap gratis. 


ię Aig i dodatki łod „k. ; : , 
i Kanior wymiauy s uprzywilejowane fabryke A- Malgnrjposadze będący, znający się Lwów, ul Halicka 1.25 (róg al. Wałowej 
c. k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego gą|” "7x ;gokemów 7 bard/o dobrze na hodowli bydłaj pry. sprzedaje z matem. bardzo zy- 
kapuje ipówsdaji Składak tata AREA rquateno, koni i na daprej UBGA-| skiom. sajlepare saari oe DĄ 
; ; St Markiewicza |W'e pol”, mogący nawet w akałutegak iaat GARE SORO 
wszystkie efekia i monsty É = Rynku 1. 42 i w innych znaczniejszych |'rudnych okoliczności podwyż- Dina e E jakie EA 
Cena tygielha 50 ct. w. a. po karsie dziennym najdokadniejs , nie | TE (e E że szyć znacznie czysty dochód Mge r :ta * Ez” sy 
- majątku ziemskiego, praguąłby|4 prowincji — Nowa ta firma poleca się 
ligne żadnej prowixji. ! AUSTRIA TTG" LO >. objąć zarząd większego kom- łaskawej pamięti P.T Publiczności. 01694 
Jako dobrą i pewną lokację poleca: Ñ plózu dóbr. Wykazać się može! pmi an 
4'/, pre. listy hipoteczne znakomitemi poleceniami. i najznakomit= 
5: listy jm ie ai l WE Tatki cygaretowe szej jakości 
1666 10—13 ű È Ay listy Towarz. a ah zlemskiego ( An on se) ika SZĄ PROJ rh ES 1000 sztuk I | Tło 
le la „ Banku krajowego . 4 BPE 7 poleca fabryka | 
E |tz! krajowa galicyjską i Caa .”_... | 3 T F. Niżałowskiego 
Ro pożyczkę propinacyjną galicyiek 15714 gg| do wszystkich dzienników | Gi PRZEZE Lwów — Hotel Żorża. 
ukowińską Ti pi . 
Wyprawki f 


Apteka pod . Złotym Sionitem* 
HEMBRYKA BLUMERFELDA 


WE LWOWIE. poleca następujące w skutecznoś.i wspróbowane 

powszechnie za niezawodne uznane Środk: lacziicze : 

a al pajwpszy i zajskrteczniejez? środók z proeparż- 
Malaga Z 20:820% cy, żelazistych przeciw nivdokrownożci = 
jemnego smaku 1 nierawodnej szuteozności, Caida cudownie przeciw hla. 
dBczcę. trudnama odaływowi regulaezosci, wyctarpanin zł, ogólnej niemo- 

ay i wszelkim z niedostatku krwi: pochodzącym cborebom. 
: > sajzuiętaiejszy środek tonl t 
Malaga z ching i zelazem śzieojący da uermcwyah, aietakrzw. 


mych I osłabionych. Webadsa apetyt : delaia e niegawouną skajecznościę przactw sahnnicy 
goracykom tyfodalnym i w rokoDwalesrancyi po zlątkich i wzcjeńczajęcych chorobach. Przesiw 


4',9/, pożyczkę 


a fa = ropinacyjną węgiersk 

4', węgierskie Obligacje eat Bari 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cmarh najkorzystniajszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotocznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelsie wzlosowame, a jng patne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadts ka- 


6 po © 


v: 

+ 

w. 

m a 
A 


przyjmuje i expedjuje 


 Gentrane Bióra Ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


enach redakcyjnych [i j [dlia niemowląt AG] Drobne ogloszenia 


; a po 2 centy od wyrazu. 

starannie wykonane | aama 

p Rodowita Niemka udziela lekcyj 

0) poleca najtaniej hanca) konwersacji w poobiednich godzi- 

1367117 | ME nach Adres: ulica Staszyca (na 
-i Chorążczyżuie) Nr. 5. 


pomy za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
saí zmmjejscowao, jedynie za polrąconioma rzeczywietych 
kosztów. 


| Biwarda Sobilinga ję 


we Lwowie 


Realność składająca się z dwóch 
kamienie przy ul. Kopernika l. 41 


Shor som pochodaacym s ulsdostatku krwi leb całatienia nerwów, 
taiumym środkiem leczulcgzm, jaki asiota lekareka 


Malaga z rebarbarnm z3epmr i 


alkim 

i wątrobowym. Przy wzdęciach 
kongestjach, środeż ten nwerałennizze wymi 
Wino pepsynowe z dlastszą EMA. tsai 
trudnem trawienia | wa wszystkich =hos"nąch 6 sglFom7yy W 


e 
ajədoatateczoego wydzielania soku śodzck- eeg. J sliny setool w 
tychłe aoków puwstrzymoję, viro n w wAra Sławi p 


Unikać należy fałszerstw i | 
tnizs tpadwójca % sł, i, 
Wszystkie ziecenia s prowimoj) ssiidons gois 


+ r 


k 1514 14 -? 


swieta 


świę 


INa 


Jana Ihnato 


vdpow.cuzialny redaktor: Wacław Masłowąkt: 


i najskutecrniejszy środak 
narp'arOra 
uogtremrnońci, ohstrrko), pbamoroidach i 
nre aatki 


tradrk dzit'ający 


moian ech 


nesiaĝov niw — Cena hatsik: 1 zir. 60 ct, ba- 


n poi „Gkiym Sicairm" odw>otog 


Nowość n | 
bor w NE) 


wynalazku 


Flakon 50 ct., I zt. 


ię Pe dal 7 Do efektów, u których wyczerpały się kapony, dostarcza nowych 
prs6-- Kł arkoszy kuponowycb, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi. 


Łołądkowym K 
"WAG OO DZOPERZARIAK UM GRE 
720177) ;| AAE a E S CY 


mee gF- Na karnawał! g 


enra wydzieleniu 
Kwiaty, pióra, wieńce mirtowe, 

welony ślubne 
oraz czapeczki stroine wizytowe i negliżwe — poleca 


Ni. Topolnicka 


ws LWOWIE, plac Marjacki liczba 10. 


159) 1—4 Zamówienia z prowineji zaraz uskuteczniam. 


Handel 


KAROLA BAŁŁABANĄ 
we Lwowie, poleca 
chińsko-rosyjską HERBATĘ 
ciemno naciagajacą Z wybornym smakiem, 
i aromatyczną wonią. 


w Waa 


takih, 
ne ck: tal 


1419 


czystej krwi pinzgau, I 7 miesięczny. 
Z powodu zmiany rasy, cena przy- 
stępna 


Trzy duże ALOLSY, 


dob 


w woreczkach Netto 4%, Ko opłacone do 


|. „kokdej stacji pocztowej w kraja. dla pasieczników na zimę! 


|43, Ko Ceylon graboziar. naj- [Pasie "do; - 
Ea SI asiecznik z trzydziestokilkoletnia prakty- 
przedniejsza |. „ 10 zł. 80 ct. ka, udziela nauki przeważnie dla zimu- 


Bluszaead eN 


wicza 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


i Mąkę kościann 
Parowa fabryka mąki kościannej || —— 
Romana br. Drobojowskieqo 


Firma kupiecka 


Albi Solecki“ 


e poleca 
Do sprzedania BUHAJ m "dy zowej ie * O 


Kierując sie chrześcijańską zasadą, » 
sadow: jąc nader skromnym zyskiem, 
firma do 
amiarkowanemi cenami j 


sudowolsić. Wysyłki za pobraniem 


ua cukier, bywają przez firme opłacane- 


- Buljon 


przypomina Zarząd Dworu Łapszyn 


', Ko Congo cesarskiej 2— złr. wa. cji poczto 
fan eane] ; "4 ” ” |wspaniała ozdoba ogroda, również| od 50cia 
n elange de Moskau. 4'— n pn al dani 

Ją Si Imperial ; s msi o sprzedania. 
'1 » Wysiewków własnego Zarząd folwarku Łany poczta 

w Jsiewiać š 160 n n |Maryampol. 1585 3—3 
„ART ysiewków sprowa- za JĄ BŻZCT WW A 

dzanych : - 150 gop z 

Kawy. Wazne 


OO z truflami 7 zł. 50 et. kilo 


podkowy z krzyżem bulion nasz 


4*, „ Ceylon średnia 10 „ » jących > > 

A T ~ ajae pszczół na toczku. Kto tej nauki 
gia = 2 AN é z ” go "Żyje, Żadnego pnia nie utraci Rękopism Nr. 
żyć " tat i gru 9” 20 wysełam w kraju za 3 złr. do Rosji 3 ru- Nr. 1 
za: RT A ' jo 80 "le, do Niemiec 8 marek, do Rumunji|Nr H 
Ae wa a Ria s 10 2 80 210 franków. Kto powyższą kwote nadeszle, W 
4: E Cerapio 10 p, 80 aj otrzyma dziełko udwrotna pocztą. 
4 ,_ Siriusz i Sa 20/5) Kazimierz Czerny 

1613 9—? | 1589 2 -2 Ułaszkowce. sprzedają. 


q 


poleca 


w Krukienicach. 
1572 6—8 


we Lworie 


swój sklad towarów korsennych 


a | Sieczka" by tak 
towarów P.T. odbiorców tnis 
o sta 
ch od Ibtu złr. a kolejowych 
. z wykluczeniem należytości 


1398 34 —? 


złr. 240, 260i 3 


1:40 i 1:60. 


p. Brzeżany 


wyborny 6 „ 50 
doskonały 5 „ 50 z 
handlach tylko w formach 
Zamówienia z 
nię najszaranniej. 


1579 3—12 


ulica Halicka Mczba 16. 
1495 


| HANDEL 
PŁÓCIEN i BIELIZNY 


Jana Riedla 
WE LWOWIE 


poleca najtaniej właanego wyrobu 


Koszułe salonowe 
po zir. 1:60, 2, 425, 3250 1 8. 
Koszule z jaduym, dwoma i trzamą 
guzikami w przodzie złr. 350 
KMesrult z p kowemi przodami, białe 

1 kolorowe złr. 260 i 275, 3 25. 
Koszule mocRe po zic, 165, 2, 
ozdobiona ua wzór ukraińskich po 


Koszule dla chłopaków po 
Pótkoszniai z kolnierzami 50 ct. 


KALESONY 


Krawaty w największym wyborze. 
aftamiki od potu bawełniane i 
siatkowe po ct. 60, 90 do 140. 
prowincji wykouują 
1396 7—10 


we Lwowie, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomośó u właści- 
cielki ul. Zielona 1 4. 1602 1—3 


Kto poszukuje realności do na- 


bycia, loco Lwów, miech poda 
otertę doajeneji „Impressa“ Lwów. 
1603 1-3 


„BŁAWATEK' kalendarzyk dam- 
ski na rok 1891. Oprócz kalendarza 
astronomicznego, poezyj, nowel i 
części informacyjnej zawiera ob- 
szerną pracę napisaną przez panie 
Witalisę i Zofię pod tytulem: Pie- 
Iggnowanie kwiatów w pokojach i 
aa balkonach. Egzemplarz broszu- 
rowany 40 ct. Elegancko oprawny 
w płótno angielskia z złoconemi 
wyciskami 65 ct. Za przesłaniem 
przekazam kwoty 45 a względnie 
70 centów uskutecznia się przesył- 
kę franco. Drukarnia nar. W. Ma- 
nieckiego, Lwów, ulica Kopernika 
l. 7 i we wszystkich księgarniach. 
Kamienica we Lwowie, pierwszo- 
rzędua pod nader yprzystępnemi 
warunkami jest vo nabycia Zgło- 
szenia : Centr. Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 1l. 1582 3-5 


Zarząd dóbr Niemirów oszu- 
kaje rutynowanego ekonoma ząrąz. 
Odpisy świadectw ze szczegółami 
są pożądane. los! 4—4. 

Znakomite tatki nieklejone 1.504 
sztuk 1-20 poleca fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów Teatralna. 12834 


Osoba starsza poszukuje zajęcia 
na wsi lub w mieście do pielę- 
gnowania dzi:'i Może także udzie- 
lać początków nauki przedmiotów 
szkolnych Adre:: pani Ćwikliń. 
ska, ul. Stazzyca 1. 8 na dole. 
?2—4 


"240. 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarsgdisca: Walenty Hodak, 


